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PRAGNIENIE SZCZĘŚCIA 
-PRAGNIENIEM BOGA?
fcś. STANISŁAW KOWALCZYK

Człowiek — jak zauważył to juz 
Myśliciel wczesnego chrześcijaństwa 
“w Augustyn — jest istotą, której 
••niespokojne serce” znajduje się w cią ■ 
' fcJ pogoni za szczęściem. Pragnienie 
^częścią przenika życie każdego czło- 
J’ieka: od dzieika wyciągającego ręce 

matce aż po starca tęskniącego za 
Rozumieniem i sercem innych ludzi 
Cscbę ludzką charakteryzuje Wieczny 
^'edosyt szczęścia. Niedostrzeganie te- 

faktu jest równoznaczne z ni izrozu- 
Jneniem życia ludzkiego, motywacji 
borujących nim działań. Niepokój i 
i.lón szczęścia jest trwale wpisany w 
pSzysti ncję człow.eka, dlatego też czło­
nka m iżna nazwać „pielgrzymem” 
'««no viator), wytrwale poszukującym 
Przez całe życie prawdziwego szczęścia. 
*akt ten wskazuje, że jest on istotą 
skończoną — jest w drodz ku p< łni 
jRtu. Powszechność pragnienia szczęścia 
gfcirastuje z wielością teorii szczęścia. 
‘■Wiócił na to uwagę św Augustyn, pi- 
*^c: We wszystkich znajdujemy tę sa- 
,i(ł wolę uchwycenia i zachowania 
Rczęścia, a jednak te ich pragnienia są 

różne i nawet rozbieżne. Bo gdyby 
^-l/scy je znali, to jedni nie dopatry- 
ty°íibp się go w cnotach duszy, inni w 
f°zkoszach ciała, a jeszcze inni w jed- 

i w drugiem, albo jeszcze w tym 
®‘bo owym (O TrOjcy Świętej, ks XIII) 
-ó/norodność teorii szczęścia, nieraz 
sPrzecznych ze sobą, skłania do posta- 
R'enia pytania: co jest naczelnym mo- 
> ’rein ludzkiego życia? Kn czemu czy 

°mu człowiek kieruje się ostatecznie 
ty swej pognm za szczęściem?

. Historia ludzkiej myśli zawiera wie- 
e koncepcji szczęścia, a w życiu co­

dziennym można napotkać ludzi oferu­
jących władne „recepty” na zaspokoje- 
n e tego powszechnego pragnienia. Wie­
le teorii szczęścia grzeszy jednostron­
nością, uwzględniając jeden wymiar 
bytowy osoby ludzkiej a porr ijając in­
ne Człowiek jest rzeczywistością boga­
tą oraz złozoną, dlatego swe szczęście 
upatruje w realizacji różnorodnych 
wartości: ekonomicznych, witalno-emo- 
cjonalnych, społecznych, poznawczych 
moralnych, artystyczny« h, sakralnych 
itp Człowiek, realizując swój ideał 
szczęścia, podobny jest do twó cy 
mozaiki czy obrazu — i to z podwój­
nego tytułu Przede wszystkim szczęś­
cie nie jest przypadkowym dart m losu, 
wobec którego człowiek jest tylko pa­
sywnym odbiorcą. Do prawdziwe? > 
szczęścia trzeba duchowo dorosnąć, 
dlatego to właśnie człowiek — jak ar­
tysta — kształtuje sensowna kompozy­
cję własnego szczęścia Po drugie, rea- 
li -ująć wybrany ideał szcześca, używa 
wielu wartości, spełniających analogicz­
ną rolę do barw w obrazie czy koloro­
wych kamyków w mozaice. Oczywiście 
nie wszystkie wartości są użytkowane 
przez wszystkich ludzi, bo przecież 
każdy realizuje własną wizję szczęścia

Chrześcijaństwo uznaje pluralizm 
elementów, jakie składają się na 
szczęście człowieka w potocznym jego 
rozumieniu. Jednym z nich są warłoś- 
ci ekonomiczne: naturalne (żywność, 
udzież, mieszkanie, ziemia) lub sztucz­
ne ipieniądze, biżuti-ria itn ). Człowiek 
nie jest czystym du< hem i dlatego po­
trzebuje np pokarmu, ochrony przed 
zimnem, domu, ogólnie przyjętych 
środków wymiany dóbr. Tego rodzaju 

wartości służą zwykle do irealizacji 
wartości nyzszych, w tym też zakresie 
warunkują szczęście człowieka. Jeśli 
materialne dobra stają się celem sa­
mym w sobie, prędzej czy później n is- 
tępuje moralna degradacja osooy ludz­
kiej. Dlatego zrozumiałe staje się pu­
blicznie wyrażone życzenie jednej z 
matek, chcę, aby moje dzieci wierzyły 
w coś więcej aniżeli w pieniądze.

Naturalnym składnikiem szczęścia 
większości ludzi są wartości związane 
z domeną życia biologiczno-zmyslowe- 
go i emocjonalnego. Są to między in­
nymi: zdrowie, brak cierpień, siła fi­
zyczna, p,ękno i integ-alność ciała, 
-óżnego rodzaju przyjemności. Mani­
chejczycy traktowali życie ciała i prze­
życia zmysłowe ’ako same w sobie złe, 
nedoniści widzieli w nich najwyższe 
źrodło szczęścia. Chrześcijaństwo obie 
postawy 'iznało za skrajne i dlatego 
błędne. Zycie biologiczne człowieka i 
zespół wartości mu towarzyszących me 
jest sam w sobie ani dobry ani zły 
Jest po prostu cząstką człuwieka i po 
ludzku winien być wykorzystany Dla­
tego wartości witalno- zmysłowe należy 
włączyć i podporządkować życ.u psy- 
chiczno-duchowemu. Wartości takie 
rzeczywiście. współtworzą szczęście 
człowieka, ale tylko dzięki włączeniu 
ich w całość osoby i realizację jej na­
turalnych zadań. Przykładem tego jest 
domena miłości, w które« splatają się 
różne płaszczyzny człowieczeństwa i 
rözne wartości. Miłość inicjująca pow­
stanie rodziny jest niekwestionowanym

(CIĄG DALSZY NA STR 4)

Nauczycielska rola biskupův/
Ks. ANDRZEJ ZUBERBIER

b Wszyscy wyznawcy Chrystusa mają 
Jego świadkami wobec siebie ,ia- 

p/^jern i wobec niechrześcijan. Szcze- 
”0In& rola przypada jednak w tym 
,.z81ędzie apostołom i ich następcom, 

’skupojn Ewangelie i inne pisma No- 
yfco Testamentu nie pozostawiają co 
j' tego wątpliwości. Jezus wybrał 
j, ty'inastu, by głosili Jego ewangelią i 
< Jego sw adkami. Wyjaśniał im swo- 
” Lrzypuwieści, rozsyłał ich by jo<zcze 
.■1 Jego życia głosili w Gal'lei przybli- 

się Królestwa niebieskiego, zapi ■ 
C^dał, że to, co mówi im „na ucho”, 
J«dą głosić publicznie, wpajał im odpo- 
ip^dziainosć za swą naukę, kto bowiem 
K,*1 słucha, ten usłucha Jego samego,

nimi wzgardzi, ten Nim wzgardzi. 
Po itołowie byli świanot..i tej szcze- 

® ‘tj roli, jaką im zlecił Chrystus i 
Okopywali ją w całej rozciągłości.

, .Dzieje Apostolskie opisując życie 
”‘>'rwS7ej gminy chrześcijańskiej, 
breślają rolę apostołow właśnie ,ak >

izanie: Apostołowie z wielką mocą 
j^iadc :yli o zmartwychwstaniu Pana 
^Zusa (Dz 4, 33). Wierni zaś t.-wali w 

hce apostołów (Dz 2. 42). Gdy w mia- 
upływu czasu pierwotn«. gmina 

kfastała liczebnie, apostołowie powo- 
Saà s°b‘e do pomocy prezbiterów. Uza- 
ę dnienii tej decyzji wskazuje, że nau- 
J®hie ewangelii uważali za sobie 

‘aściwą funkcję, w któi ej nikt ich 
.^ręczyć nie mógł. Wówcue-s — czyta- 

w Dziejach Apostolskich — Dwu- 
zwoławszy całą gminę, ośtuiad- 

„Nie jest rzeczą słuszną, abysmy 

zaniedbywali słowu Boże, a obsługiwali 
stoły", tj. mieli troskę o właściwy po 
dział dóbr materialnych, które picr wsi 
chrześcijanie uważali za wspólne. 
Upatrzcie zatem bracia siedmiu mężów 
spośród siebie cieszących się dobrą sta­
wą .. Im zlecimy to zadanie. My zaś od­
damy się wyłącznie modlitwie i posłu­
dze słowa (Dz 6, 2—4).

Gdy w szereg lat później w związku 
z przyjmowaniem chrztu przez pogan
— powstał w Antiochii spór na temat 
konieczności zachowywania przez 
chrześcijan przepisów prawa Mojżeszo­
wego, postanowiono odwołać się do 
zdania „apostołów i starszych” przeby­
wających w Jerozolimie (Dz 15, 2) To 
właśnie wowcza . w przekonaniu, że ich 
decyzja jest właściwa i wiąząca, napi­
sali apostołowie do chrześcijan w An­
tiochii; Postanowiliśmy bowiem, Dw* 
Święty i my, nie nakładać na wus żad­
nego ciężaru oprócz tego, co konieczne 
(Dj 15, 28).

Apostołowie ustanawiali w zakłada­
nych przez siebie gminach „starszych”, 
którym powierzali troskę nad miejsco­
wym gronem chrześcijan. Sw P'iwel 
odchodząc z Eiezu upominał tych „stal - 
szych”, by baczyli na siebie samych i 
na całą owczarnię, nad którą Duch 
Święty ustanowił ich przełożonym?, aby 
kierowali Kościołem Bohyni Głów nie 
zaś czuwać mają nad czystość ią nauki 
ewangelicznej. Wiem — mówił P iweł
— że po mo’m odejściu wejdą między 
was wilki drapieżne, nie oszczędzając 
owczarń*. Także »poś.ód was samych 

powstaną lud de, którzy głosie- b idą 
przewrotne nauki, aby poc ągnąć za 
sobą uczniów: Dlatego czuwajcie, pa­
miętając, że przez trzy lata we dnie i 
w nocy nie przestawałem ze łzami upo 
minąć każdego z was (Dz 20, 29 -31).

Troska o wiern ■ gło< zenie ewangelii 
dominuje także w liście, jaki Paweł 
pod koniec swego życia przesłał do 
Tymoteusza, biskupa Efezu: Ty nato­
miast trwaj w tym, czego się nauczyłeś; 
i w' czym ci zawierzono, bo wiesz od 
kogo się nauczyłeś i ponieważ od lat 
niemowlęcych znasz Pisma św*ęte. któ­
re ruugą cie nauczyć mądrości wiodą­
cej ku zbawieniu. Sw Paweł czyni Ty­
moteusza odpowiedzialnym za naucza­
nie Pisma: Zaklinam cię wobec Boga 
i Chrystusa Jezusa... głoś naukę, nasta­
waj w porę i nic w porę, w razie po­
trzeby wykaz błąd, poucz, zacb°‘ z ca­
łą wielkoduszne cierpliwością w 
każdym pouczeniu... czuwaj we w ,zy- 
stkim, znoś trudy, wykonaj dzieło 
ewangelisty, spełnij swe posługiwanie 
(2 Tj i 3. Ił- 4, 5).

W każdym zresztą ze swych pism 
dają apostołowie wyiaz przekonaniu, 
że w szczególny sposób są odpowie­
dzialni za Jezusową naukę. Piotr pisze: 
abyście przypomnieli sobie słowa, które 
były dawno przepowiedziane przez 
świętych proroków i przykazania Para 
i Zbawcy podane przez apostołów wa­
szych (2 P 3, 2). Prze: trzega również

(DOKOŃCZENIE NA SIR. 5)

Przegląd 
wydarzeń
• 6 października Ojciec Sw Jan 

Paweł II odprawił Mszę św. pontyfi- 
kalną w czasie której dokonał kano­
nizacji chorwackiego kapucy: j bł. 
Leopolda Mandica. W i_roczy«tosci 
wzięła m. in. udział oficjalna delegacja 
jugosłowiańska • Nuncjusz apo itolski 
w Argentynie abp Ubaldo Całabresi 
oznajmił, że w roku przyszłym Jan 
Paweł II złoży wizytę pa-terską 
w Argentynie i Paragwaju • 13 oaź- 
dzien.ika Jan Paweł II przyjął na 
audiencji czterech katolickich patriar­
chów Kościołów Wschodnich z Libanu: 
kard. A.P. Khoraiche maronickiego pa­
triarch», Antiochii Ignacego Anto- 
..lego II, syryjskiego patriarchę An­
tiochii Maximosa V Hakima mel- 
< hicKiego patriarchę Antiochii i Jana 
Piotra XVII Kasnariana. orm.ańskiego 
patriarchę Cylicji. Papież mówił 
o drar..aeie chrześcijan w Liban.e, 
podkreślił, że Stolica Apostolska będzie 
nadal działać w kierunku pokojowego 
.ozwiązania konfliktów w tym kraju
• Jan Paweł 11 przesłał na ręce dy­
rektora geneialnego FAO orędzie 
z okazji III Światowego Dnia Wyży­
wienia • 15 października Prymas Pol­
ski ks. kard. Józef Glemp z udziałem 
kard. Franciszka Macharskiego i kard 
Władysława Ruhina oraz biskupów 
i księży przeoywających w Rzymie 
odprawił Mszę św dziękczynną za 
I eat'. fikację m. Urszuli Ledóchowskiej
• Obrady VI Sesji Zwyczanej Synodu 
Biskupów przebiegają obecnie w ma­
łych grupach językowych. Dla roz­
strzygania ewentualnych kontrowersji 
Papież powołał specjalną komisję, Któ­
rej przewodniczącym został kard. 
Aurelio Sabattani, prefekt Najwyższe­
go Trybunału Sygnatury Apostolskiej 
p 16 paźdz:ernika po raz 66 taiuau- 
gmowano rok akademicki w Katolic­
kim Uniwersytecie Lubelsl |a 11 
października Biskup Katowicki Hi i - 
nert Bednorz przewodniczył uroczystej 
Mszy św. odprawionej w katów icKie, 
katedrze na inaugurację roku akad- 
rmekiego śląskich wyższych uczelni
• Z inicjatywy Stowarzyszenia Mary­
narki Wojennej w Londynie oiaz sta­
raniem towarzyszy bron , mieszkają­
cych w kraju, w kościele p w. św 
Michała Archanioła w Gdyni na Oksy­
wiu utworzone zostało Narodowe Sank­
tuarium Ch«-ały Polskiej Marynarki 
Wojennej • A Wajda zamierza na­
kręcić f’lm poświęcony osobie J Kor­
czaka. Odpowiedni scenariusz przeka­
zany został do zatwierdzenia przed 
rokiem • W 1984 r. nastąpić ua pra­
wykonanie „Polskiego Requiem” dzieła 
muzycznego K. Pendereckiego, poświę­
conego pamięci św. Maksymiliana Kol­
bego * Do sanktuarium maryjnego 
w Lujan (Arge.itj na) nrzybyło ponad 
milion wiernych. Intencją tej piel­
grzymki, do której wezwał Episkopat 
Argentyny, były modły o pokój 1 po­
jednanie w tym kraju % O-dynarijóz 
..aliforręjskiej diecezji Saciamenio bp 
F. Quinn sprzedał swą rezydencję, 
a uzyskane pieniądze prze-naczyl na 
rozwój buaownictwa sakralnego. Sai 
zamieszkał w malej plebani, < buk 
miej cowej katedrj BLkupi Ind' ine- 
zj-i zaprosili Jana Pawła II do odwie 
dzeni« Ich kraju w czas.e yląnowanej 
na wi zesień 198-« r. napieskiej wi. yt; 
duszpasterskiej w kilku t ajach Dale­
kie, Wschodu • W ’t >Hcy Ugandy, 
Kampali, odbył: s.ę n.edawno święce­
nia kapłańskie dla absolwentów miej­
scowego -seminarium A-ichow le ;o i 
to pierwsza grupa miejscow; 'h k ima- 
noi wychowanych w tym semmari n 
utworzonym v'1976 r. « Romie zain­
teresowanie Pismem św. Ostatnie lane 
...formują, iż Biblia lub jej części zo-
taiy przetłumaczone: w Afryce na «14 

języKÓw lub narzeczy, w Azji — na
4t w Amery :e Łacińsk ej — na 239



CZYTANIE IZ KSIĘGI SYHACYDESA

Pan Je il Sędz.ą, 
który nie ma względu n osoby.
Nie będzie miał On względu na osobę 

przeciw biednemu, 
uwszem, wysłucha próśb' 

pokrzywdzonego.
Nie lekceważy bla :ania i i«*roty 
i wdowy kiedy *>ę skarży 
Kto służy Bogu, z upodobaniem będzie 

przyjęty, 
a błaganie jjgo dos'ęgnic obłoków.
Modlitwa biednego przeniknie obłoai 
i nie -sianie, aż dojdzie do celu. 
Nie odstąpi, wejrzy Najwyższy 
i ujmie się za . prawiedlii.ymi f wyo> 

siusznj wyrok 
ISyr 35, I2-’4 16- -18)

PSALM RFSPONSORYJNY

Refren, Biednie zawołał I Pan go wy­
słuchał.

Będę błogosławił Pana po wieczne 
czasy,

Jego chwała będzie zawsze na moich 
ustach.

Dusza moja chlubi się Brnem,

niech słyszą to pokorni i niech się 
weselą.

Refren'

Pan zwraca swe oblicze przeciw zło 
czyniącym, 

by pamięć o nich wymazać z ziemi. 
Pan słyszy wołających o pomo< 
i ratuje ich oo wszelkiej udręki.

Refren

Pan jest blisko ludzi skruszonych 
w sercu, 

ocala upadłych na duchu.
Pan odkupi dusze sług s voich, 
nie zazna kary, kto się doń ucieka

Refren.

(Ps 34 (33) 2—3- 17—18, 19 i 23 (R.: 7a)

CZYTANIE II 
Z DRŁGIEGG LISTU SW. I AWŁA 
APOSTOŁA DO TYMOTEUSZA

Najdroższy;
Krew moji już ma byt wylana na 

oiiarę, a cbwiia moje? rozłąki nadeszła 
W dobrych zwodach wystąpiłem, bit 
-.kończyłem wiarę ustrzegłem. Na 
ostatek odłożono dla mnie «déniée 
iprawiedl>wo«ci, który mi w owym 
dniu .«id. Pan, sprawiedliwy Sędzia 
a nie tylko mnie, ale i wszystuim, któ­
rzy umiłowali pojawienie się Jego.

Pospiesz się, by przybyć dc mnie 
szybko. V, pierwszej mojej obronie nikt 
przy mnie nie ‘.tanął, ale mię wszj: ;y 
opuścili : niech im to nie będzie poli­
czone. Natomiast Pan st inął przj mnie 
i wzmocnił mię. zęby się przez* mnie 
dopełniło głos-eni- Ewangelii i żeby 
wi lystkie narody je posłyszały; wyr­
wany jeż zostałem z paszczy lwa.

Wyrwie mię Pan od wszelkiego zl< go 
czynu i wybawi mię, irzyimuiąe de 
swego królestwa niebieskiego; Jemu 
chwała na wieki wieków Amen.

<2 Tm 4, 6—9. 16—18)

SPILW PRZED EWANGELIĄ

Aklamacji Mleluja, alleluja alleluja. 
W Chrystusie Bóg pojednał świat ze 

sobą, 

nam zaś przekazał słowo jednar ia.
Aklamacja: Alleluja, alleluja, allenJ*1

(2 Kor 5, 1»>

EW ANGEL1A
WEDŁUG ŚWIĘTEGO ŁUKASZA

Jezus powiedział lo niektórych, «• 
ufali sobie, że s, sprawiedliwi, a liny* 
mi gardzili, tę przygowieic „Dwóch lu­
dzi przyszło do Lwi<,tyni, żeby lie 
dlić, {eden faryzeusz, a drugi c<

Faryzeusz stanął i ti ii' się w dm - 
modlił: ,Bożt, dziękuję Ci, że nie Je” 
stem jak inni ludzie, zdziercy, oszus A 
cudzołożnicy, albo jak i ten celnik- 
Pnizczę dwa razy w tygnaniu, da.C 
dziesięcinę ze wszystKicgo, co naM* 
wam”. Natomiast celnik stał z da. ■* 
1 nie śmiał nawet ozu wznieść ku r - 
bu, leci! bil się w plein i mówił: , 
miej litość dla mnh, grzesznika”.

Powiadam w«m; Ten odszedł do do­
mu usprawiedliwiony, nie turnten. KaZ' 
dy bowiem, kto się wy wyższa, będz1^ 
poniżony, a kto rię uniża, będzie 
wyższony”. ...

<Łk 18 9—14

XXX NIEDZIELA ZWYKŁA
Przypowieść o faryzeuszu 1 celniku 

zmusza do zastanawiania się nad oce­
niani en. siebie i drugich. Oknzuje »ię, 
że oceny nasze nie zawsze lą ocenami 
Bożymi, Bóg zwraca swe oblicze prze­
ciw zło czyniącym i siysiy wołających 
o pomoc.

Godtia jest czasem uwagi dynamika 
Bożeso życia niektórych ludzi. Nie 
przerażają ich żadne trudności i nie­
powodzenia. Potrafią się znaleźć w 
każdej sytuacji. Ich postawa chiześci- 
jańska jest niezłomna. Głoszą Chry­
stusa z taką mocą, iż porywają innych. 
Na Ile powszechnego zagubienia 1 re­
latywizmu stają się drogowskazem dla 
innych. Przypom'na się św. Piotr, któ­
ry w otoczeniu apostołów głosi o 
śmierci i zmartwychwstaniu Chrystu­
sa w dniu Zesłaniu Ducha Świętego 
■ Oz 2, 1 —36). Przemawia głosem do­
nośnym i chce zęby posłuchano uważ­
nie jego słów. Sw. Piotr przytacza ob­
szerny tekst proroka Joela o tłylańłu 
Ducha Bożego w czasach mesjańskich. 
Głosi Chiystusowe zmartwychwrtaiue 
i stwierdza wyraźnie, że słuchacze na­
leżeli do tych, którzy Chrystusa ukrzy­
żowali. Świadectwo Piotra jest wyraź­
ne; przes’al się bać, jest pełen odwag:' 
i mocy. Skąd się w-iiç’a taka wew 
nętizna przemiana św. Piotra, przecież 
zapař’ się Mistrza w czasie Jego męki 
Jego przemianę spowodował Duch 
Święty, który go napełnił (Dz 2 4).

Tu samo dziś dokonuje się w sakia- 
mencie bierzmowania. Biskup po za­
nurzeniu palca w kizyżmie, kreśli nim 
znak k.zyża na czole kandydata 1 wy • 
miema,ąc jego imię mówi N., przyjmij 
znamię daru Ducha Świętego. Kandy­
dat odpowiada — Amen, a Biskup do- 
daje: Pokój z tobą — na co znów pa­
da odpowiedź — Iz duchem twoim. 
Obrzęd namaszczenia podczas bierzmo 
wama udziela człowiekowi charakteru 
Chrystusa czyli wyciska Jego znamię. 
Doprowadza do większej dojrzałość" 
człow.eka w Bożym życiu.

Istniej«, przynajmniej dwie opinie na 
temat sposobu „pomnażania’’ w nas 
charakteru Chry stasa przez sakra lent 
bierzmowani« jak przypomina nam 
ks. Wacław Swierzawski w swej poży­
tecznej książce: , Eucharystia Chrystu­
sa I Kościołs”. Człowiek w tym sakra­
mencie, podobme jak w každvm innym, 
zostaje duchowo ubogacony. Sw. Am­
broży mówi tutaj o ubogaceniu chrześ­
cijanina w dary Ducha Świętego Dok­
trynę o ds ach Ducha Świętego opie­
raj«. Ojcowie Kościoła na wypowiedzi 
Izajasza (11, 1—2). a z drugiej strony 
— na tekstach św Pawła odnoszących 
się do misji Duch? Świętego. Jeden z 
nich, jak np. list do Tytusa — mówi? 
ogólnie o darze Ducha, a więc o tym, 
ze „Bóg zbawił nas przez obmycie od­
radzające i odnawiające w Duchu 
Świętym, którego wylał na nas obśicie 
przez Jezusa Chrystusa Zbawiciela 

naszego” (Tt 3, 5- -6j, inne — ukazują 
charakter posz« legóinych darów (1 Kor 
12 4—16; Ga 5, 22—23; Ef 4, 2-3). 
Duch Święty udziela tych darów i przy 
czynią się do ich rozwoju w człowie­
ku.

Druga opin la, związana z Kościołem 
Wschodnim, której głównym repre :en- 
tantem jest św. Cyryl z Jerozolimy, 
mówi, że sakrament bierzmowania pO' 
woduje w r.as rozwój zmj słów ducho­
wych Oryginalne określenie Dach 
Święty daj« nam jakoy szósty zmysł. 
Daje nam pewne uzdolnienia do wew­
nętrznego czucia i wewnętrznego sły­
szenia. Ten zmysł przejawia się naj­
wyraźniej w darze modlitwy Ludzie 
nim obdarzeni nie tyli > rozumieją 
modlilw'ę, ale ją miłuj: Modlitwa jest 
nie tylko rozmow’ą człowieka z Bo­
giem. ale nrzede wszystkim darem ła­
ski Bożej.

Formuła bierzmowania rozpoczyna 
się od słów .Przyjmij..." Przyjęcie ob' 
darowania Bożego może się dokonać 
na różny sposób Człowiek pozostaje 
zawaze istotą woiną Boży dar może 
być przrjęty przez człowieka w pew­
nym tylko zakresie albo może być na- 
w'ct odrzucony. Wtedy trudno mówić 
o rozwoju człowieka w sensie ducho­
wym, a owoce jego życia są owocami 
ciała (Ga 5, 19—21). Każdy bierzmo­
wany winien przyjąć Boży dar i po­
stępować według Ducha (Ga 5, 16)

Kalendarz
liturgiczny
23. X.1983 r. — XXX NIEDZJ'1'
ZWYKŁA .
Czyt.: Syr 35, 12—14, 16—18; Ps
2 Tm 4, 6—9, 16 -18, uk 18, 9—14
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31—35.
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MONA I JUDY TADEUSZA ,, 
Czyt. Ef 2, 19—22, Ps 19; Łk 6, 12" ’
29. X. — sobota — dzień powi redl.
C zyt.: Rz 11, 1— 2a. 11—12. 25—29; '
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IMIĘ TYGODNIA
Święty Antoni Mana Claret (1807- 

1870) należał do ludzi, którzy bardzo 
wcześnie w iedzieli — w ogólnych za­
rysach — do czngc dążą i czemu chcą 
się poświęcić, x’odcbnie jak święty 
proLorzcz z Ars jak wielu Wjb.tnycb 
reformatorów zakonów twierdzili, żt 
ich glôv'nym zajęciem jest służoi lu­
dziom i Bogu Różnica m.ędzy takimi 
ludźmi a zwyczajnymi zjadaczami 
ehleba polegała na dziecinnie prostej 
.sprawie: byli wykonawcami służebne 
go stylu żytife nie tylko zwolennika 
xnł tego poglądu. Nigdy nie miei żyli 
zbyt wysoko, jeśli uweli na wyżyny 
«polecani, zaprowadziła ich te n tylko 
służba. Stanów itka nazbyt ekspono­
wane nir były ici punkti m aoiści i 
lecz zv ykłym środkien do celu. Wie­
lu juazi legt typu trzeba bvłc zmu­
szać dr obejmowania urzęoow. bo 1» 
ple" czub się * sytuacji bezpoćred* 
niej służebności.

Anto: ii Marla Cla>et, H>szpai._ • 
ieśślwj Katalońc<.yk. będąc jtdnyu, ze 
stur* j-sł) dztecj wśród jedenaściorga

V

rodzeństwa, wyruszył do poblirklej 
"Barcelony, by tam znaleźć pracę i 
ulżyć rodził Je Wykonywał zawód wy­
uczony w warsztacie ojca, był tka­
czem. Pracując w mieście uczył się 
francuskiego ’ łaciny, liznął nieco 
sztuki drukarskiej. Pragr.ął zostać za­
konnikiem, »«patrzył sobie kartuzów, 
lecz iuą< za radą swego opiekuna i 
przyjaciela, Jakuba Balmea, zgłorił -ie 
Jo jemknarium duchownego w Vieh. 
Został kapłaneT w 1835 r. i będąc w 
Rzymie, po -ozstrzygnięriu wątpli vo- 
ści w czasie rekolekcji, prbbónał 
wstąpić do jezułtów Zacnorował jed­
nak l musiał v"”ócić dc Hiszpanii, 
gdzie kierował jeaną z wielu prowin 
cjonalr.yrh parafii. Widzą wielu Judzi 
.ameaŁanyi u poó względem duszpas­
terskim, szybko zdecydował się na 
rozpoczęci* jntensy witej dział ilnośc,
w tym kierunku. Głosił kazania, or- 
gardzow d lekolekcje i misje. Wyebra 
jwJ wb„. to tek spędzi cale źycii.

Kontakty * wielu wybitnymi osoba­
mi pracującym, poaubnie jak on i 
dążącymi do tęgi samego eelu: pod­

niesieniu poziomu wiedzy o Logu 
wśród ludzi prostych, niewyitsz«ałco- 
nych, spowoóov :a«y założenie przez 
Antoniego w 1849 r zgromadzenia 
Misjonarzy Synów Niepokalanego 
Serca Matoł. Nrzwano ich potem 
krótko klaretyna.m, od razwiska zało­
życiela. Dlaczego św. Antoni Claret 
powołał owo zgromadzenie? Wypły­
wało to z Jego duszpastei »kiego i mi' 
syjnego ooświadczenia. Pracując pił 
♦ora toku na Wyspach Kanaryjskich 
doszedł do wniosku, że szjoclej i sku­
teczniej mógłby apostołować mając 
grono podobnych mu, gorliwych to­
warzyszy. Zgromadzenie rozwijało się 
już bez n‘eg , be według życzenia 
królowej Izabelli II zortał arcybLk i- 
pem Kuby. Liczono na pracowitość 1 

postvlski rozmach dzlałalnoś' i św.
Antoniego. Ttn okres w jego życiu 
Ji. I kilku 3t (18Í.1-I858) i obfito­
wał w Lczne ■darzenia nie ułatwia­
jące pracy Arcybhkup który nie sie­
dzi w pałacu tyiko duszpacterzuje, 
swą postawą zmusza innych do tego 
atznego, który wytyka niespraw'edli 

sta' 
flisz'

J

Przeżył wygnanie rodziny 
skiej, której towaizyuzył we Fr"Jścia 
zajmował się w'ôwczas uzia al«1 ta„ 
wydawniczą, «-ragnął osiąść 
rosc w klaretynskim domu, v 
panu, lecz władz* hiszpans*1? 
zgodziły dę. Szukał schroi ia««® 
obczyźnie, znalami je u cystelS°w 
Francji i tem też zmarł.

Kilkadziesiąt tet później św. 
niego Claret beatyfikowano; *a 
zac-ja nastąpiła w 1950 r. to*

wość, żąda polepszenia doli 
szych motywując to argumentami 
tury religijnej — taki doetojnik b 
cioła bywa niewygodny i 
dzony Sw. Antoni zagnał aż 11 
skutków nienawiści; wyszed' 
kilku zamachów, oskarżeń. La y0Z*ał 
królowej wrócił do Hiszpanii '5vV,ał 
spowiednik iem królowej), PrzeC! f0- 
w Madiycie i tam także znalazły 
bie zajęcie bardzo jłuźebne i 6|j 
czerpu jące: spowiadał w sPania> 
wprost heroiczny oraz glosJ »aza
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Słowo życia

CHIARA LUBICH

Drodzy bracia w Chrystusie! Ha 
sł**m naczelr /m dzisiejszego rozważa­
nia niech będą słowa, wyjęte z Księ­
gi Mądrości: „Wcześnie osiągnąwszy 
doskonałość, przeżył czasów wiele" 
(Mď -1, 13). Odnosimy je najpier w d j 
sw St inisława Kostki, patrona r*asze- 
bo, ale chcielibyśmy potem aby zre 
alizowane zostały także vj naszym, mło­
dym życiu, w czaple całego kilkuletnie 
8» pobytu w seminarium

Wielki więc mamy przed sobą cel. 
Chcemy osiągnąć doskonałość chrze­
ścijańską, pi zynajmn.ej początki do­
skonałości chrześcijańskiej juz w 'a- 
tach seminaryjnych, co oczywiście nie 
«yklucza, że przez całe dalsze ży :ie 
kapłańskie będziemy intensywnie da­
lej nricowali nad ;obą. Todrak fun­
da nent pod tę pracę kładziemy juz w 
młodości nastej w czasie pobytu semi­
naryjnego. Ten wzniosły cel wyraźnie 
dzisiaj wy luwamyi

Gdy w dniu 16 września br. tu by­
łem aby powitać maturzystów, którzy 
C }piero co wstąpili do naszej głównej 
uczelni katolickiej* do Wyższego Ślą­
skiego Seminarium Duchownego w 
Katowicach, rozmawiając z nimi przez 
kilka chwil, z radością zauważyłem, ze 
wszyscy są ludźmi pełnymi dobrej wo- 
tt Dlatego właśnie łatwo było się moż­
na z nimi skontaktować i poi ozumieć.

Dz_iś ich jeszcze raz serdecznie ti wi­
łam, tym razem juz w całej ws pó>no- 
Cia seminaryjnej, wyrażając radość, że 
powo przybyłych jest więcej niż w 
u oiegłym roku. Liczne wyższe uczelnie 
ł^ają w tym roku mniej nowu wstę­
pujących, nasza n<a ich więcej. Życzę 
kn, by się tu dobrze czuli, by tu byli 
jal swoi wśród swoich, jak bracia 
V/ ;ród braci, którzy okazą wbie na- 
f^aliem wicie serdeczności, żyjąe w 
jednej rodzinie studenckiej i semina­
ryjnej.

Miech tu będą najpierw jak w mmej- 
Sz°i rodzinie rocznikowej, aby potem 

ejść do wielkiej rodziny całej wspól­
noty f-minaryjnej W tym właśnie du­
chu rodzinnym chcielibyśmy kształto­
wać życie w całym naszym Śląskim 
‘■-minarmm Duchownym, aby wszyst­
kim tu było dobrze.

Niech starsi seminarzyści także przy- 
, -Ynią się do te.go, dając dobry przy­
kład miód ;zym. abyśmy wszyscy nieu­
stannie pracowali nad sohą i podciąga­
li się w górę ku szczytom doskonałości 
1 świętości chrześcijańskiej, których uo- 
|°ł ieniem jest Mistrz nasz Ji zus 
ch<ystus, Arcykapłan N n.zego Zako- 
hu. V' jego siady poszedł św. Stani- 
’aw Kostka, patron nasz, którego uro- 

czysto^ć dzisiaj w Seminarium obcho­
dzimy. Pragniemy go szczerze naślado­
wać.

Niech o tym pamiętają najwięcej ci, 
którzy są na siódmym rdtai studiów i 
PoJ koniec tego roku akademickiego 
|irVjmą święcenia kapłańskie Wstę­

go? do tego będzie ceremonia admis- 
sio która -.a chwilę tu się zacznie.
, N«ech ci, którzy łxdą przyjęć« jako 
?a' dydaei do diakonatu i kapłaństwa, 
ra dzo dobrze przygotują się na te 
Wyższe święcenia. To cnwila najwaz- 

itjsza w ich życiu seminaryjnym, a 
pravdę mówiąc — w całym ich ży­ciu.

r"h całoroczne przygotowanie bę- 
PZa już bliższym pr wygotowaniem do 
Pleceń, podczas gd wszyscy inr.i 
®Wój pobył w seminarium traktował

■rią jako dalsze, ale nie mniej wciąż 
rzeczywiste i stale przygotow inie do 
Sv,,ięceń diakonackich i kapłańskich.
, 1 W tym dalszym przygotowaniu do

Piaństwa powinna uka'ać się pew- 
^a- przyrodzona 1 nadnrzyrodi >na, 
Preżność, dynamika dur howa. która 

Hrawi. że nigdy nie będziemy camo- 
jyicie bierni, < zy może nawet zaud '.eni 
?a3?ym pobytem we wspólne ie semi- 
?aryjnej. Pytam się, kto z Wa. naj- 
atwiej osiągnie ten ważny cel? Za- 
^nówmy się nad tym 

- Odpcwiaaając na to pytanie powie- 
że nigdy się nie znudzi w semi­

to Um ten alu,nn- który się dub-ze, 
.J raz lepiei modli, także! w ra. iacli co- 
/■' nnej, r egularnej m idy tacji. Ze puli 
| ’*ią codzienny, dokiaany, osobisty 
«"nunet tumie.da. aoy potem stale 
i[acować nad sobi wymagając odsie- 
J® coraz więcej Dzięki *etnu »ędzie 
if1 stale w iwriętrznie >r .żny, rozw Ja- 

ę kit doskonałości chrze.tc. uu

To sprawa bardzo doniosła, o wiele 
ważniejsza niż czysto naukowe przygo­
towanie do kapłań >tw'«, choć i do te­
go trzeba przywiązywać wielk i wagę 
To bowiem sprawi, że Kazdy z nas sta­
nie się pov,oii osobowością coraz har­
dziej wyrobioną i uduchowioną, ictora 
wiele z siebie da już teraz, a tym bar­
dziej w przyszłości, przy tym nie za­
wiedzie o«ia’ bv trudniejszy«! chwilach, 
które la,wo mogą się zdarzyć.

Niera się zastanawiałem nad pyta­
niem: dlac- ego studenta teologii z ła­
twością i od razu można poznać wśród 
wielu ów leśników — młodzieńców. 
Uwzględniając liczne odpowiedzi, wy 
suwamy jedną, u yażając ją za specjal­
nie ważną, tak ze trzeba o niej pamię­
tać Student teologii a tym bardziej 
kleryk ze święceniami odznacza się 
wśród swoich rówieśników większym 
skupieniem 1 czy itością z czego łatwo 
wyrasta znaczniejsze iducnowienie i 
uświęcenie. Tegc szlachetnego zna ■ 
mienią studenta teologii, nigdy nie 
chcemy utracić, ale zawsze pragniemy 
je zai hować i w sobie (rozwijać, zmie­
rzając przy itałej pomocy Ducha 5w 
do doskonałości chrześcijańskiej Cała 
wspólnota seminaryjna nam w tym po • 
może.

Mimo wyodrębnienia tych, którzy 
w łączają się w bliższe lub dalsze przy­
gotowanie do kapłaństwa, chcemy w 
seminarium wszyscy tworzyć jedną 
bardzo harmonijną oózinną w..pó1 no­
tę, o której już była mowa Im lepiej 
uda się w opa clu o łaskę Bożą, wiarę, 
nadzieję, miłość i dary Ducha Sw zor­
ganizować tę właśnie rodzinną w: pól 
notę seminaryjną, tym wartościowsi 
stąd wyjdą kanłanl, na których diece­
zja, licząc«» blisko dwa i pól miliona 
dusz, czek?

Jeśli parafia pod kierownictwem do­
brego proboszcza ma stać się odz.iną 
rod ,in, jeśli diecezja ma pudobnie być 
ukształtowana, to także Seminarium 
Duchowne powinno rozwijać się w ro­
dzinnej wspólnocie, w której u szysęy 
sobie są bardzo bliscy jak bracia. 
Przyczyni się to niewątpliwie Jo tego, 
że 1 później ws- yscy nasi kapłani, 
współpracując ze sol ą będą w parał ii, 
na probostwach żyli blisko ze sobą, 
jak bracia z braćmi.

I w rodzinnej wspólnocie seminaryj­
nej musi zaznaczyć się posłuszeństwo, 
z którego wyrasta zewnętrzna karność 
i dyscyplina, nie tylko studencka i kle­
rycka, ale notem i kapłańska. Ona 
zawsze istniała w seminarium 1 diece­
zji. To jest pc.trzenne i w dalszym cią­
gu, ale o wiele bardziej konieczne jest 
wewnętrzne zespolenie wszystkich ze 
wszystkimi w duchu chi ześcijańsklej 
małości Boga i bliźniego, miłości Jezu­
se Chrystusa i Jego Kościoła św.

Tą jednością wewnętrzną powinni 
być objęci nie tylko studenci, ale tak 
że wszyscy kapłani, wychowawcy i 
profesorowie seminaryjni, aż do bisku­
pa diecezjalnego włącznie. Wszystkich 
do tego zachęcam

Niech Duch Sw., którego wezwaliś­
my na początku naszego nauożeńst a, 
to właśnie sprawi On przecież jes t du­
chem zjednoczę lia i jcunoścl, dlatego 
zawsze Go prosić będziemy, by nas 
wewnętrznie zespalał.

ofiarną miłość, którą pragniemy od 
wajem lić. Między innymi dlatego 
właśnie coraz bardziej kochamy dieer - 
zję, a wraz z nią Śląsk nasz i Polskę, 
Oiczyznę naszą, którym pragniemy być 
■wierni, coraz wierniej» aż do 
śmierci. Dzięki temu wreszcie ustanie 
to, że >d czasu do czasu niektórzy mło­
dzi księża samowolnie — mimo przy­
sięgi 'łożonej na wierność diecezji — 
rzucają swoją narafię i diecezję, ucie 
kając na Zachód

Przyznajemy, że u nas w Polsce nie 
jest jeszcze wszystko idealne, jakbyś 
my sobie tego zyczyll. Na Zacnodzie 
życie jest o wiele wygodniejsze, ale my 
tu jerteśmy u lieble, na własnej ojco 
wiźnie, którą nasi ojcowie i starsi bra­
cia mozolnie zbudowali, ukształtowali 
1 nam p: zekazali, byśmy tu czuli się 
jak w rodzinie, byśmy tu spełniali 
swoje obow‘ązkl dla ws sółnego dobr i 
wszystkich. Tę ojcowiznę mamy uko­
chać, jej mamy służyć ze wzrastająca 
wiernością, aby tutaj właśnie rozwija­
ło się królestwo Boże na ziemi. My tu­
taj mamy spełniać swój cel życiowy, 
a me gdzieś daleko stąd, na Zacho­
dzie, w święcie, który mato znamy i do 
pracy w nim nie jesteśmy wcale przy­
gotowani. Dlatego ba-dzo łatwo może­
my tan« zawieść, aż do utraty powoła­
nia 1 misji kapłańskiej włącznie Nie­
stety, i to się zdarzpto. Ale mieliśmy 
niedawno i coś wręcz odwrotnego Je­
den z kolegów waszych, który wyje­
chał na Zachód, powrócił do nas i na­
pisał: „Jestem Polakiem, urodzonym na 
Śląsku i poza Śląskiem, moją Ojczyz­
ną, czuję się obco. Tutaj mam swoich 
kolegów ze studiów, zaprzyjaźnionych 
kapłanów, przyjaciół z lat szkolnych 1 
dlatego nie potrafię żyć na obczyźnie z 
dala od nich oraz oJ Śląska". Rozważ­
my ten przykład, aby nikt z nas dgdy 
lekkomyślnie nie porzucał swojej oj­
czyzny i swojej diecezji. Lud nasz to 
zauważy, że kochamy swój Kościół lo­
kalny, diecezję, a z nią kochamy Śląsk 
i Polskę całą, którvm chcemy służyć 
ze szczerym oddamem i wzrastając | 
wiernością Zauważywszy to, nasi bra­
cia nie wyjada lekkomyślnie na Za­
chód, aby lam żyć tylko z zasiłku dla 
bezrobotnych. To ciężka dolr, której 
chcemy unikać. Zostając u siebie, pra­
gniemy realizowić z ludem naszym po­
wierzone nam wartości.

Oddajmy nowy rok akademicki pod 
opiekę M»ry« Piekarskiej, głównej pa­
tronki diecezji i św Stanisława, głów­
nego pa<rona naszego Seminarium, któ­
rego uroczystość dziś obchodzimy w na­
szym kościele seminaryjnym.

HERL1KT BEDNORZ
Biskup Katowicki

Tak nrówcie i wy, pdt/ m z unicie 
wszystko, "o wa-rt polzcono: 
„Słud-y nieużyteczni Jei.te*mj/; 
wykonal’jmy to, co powinniśmy 
wykonni.

(ł.k 17, 10)

Jezuj zauważa, że me zdarza się nig­
dy, aby pan powiedz) ł dc sługi "ra- 
eającego z uracy: Pójdź i siądź do ^tołu, 
aby jeść. Bywa -aezej tak, że wzywa 
go, aby przygotował posiłek i usługi­
wał przy stole, aby pan mógł jeść. Pan 
nie ma zobowiązań wobec uługi, kiedy 
ten spełnił swoją powinność. Przedsta­
wiwszy to porównanie Jezus kończyn

Tai. mAdjcie i uy pay uczynicie 
wszystko, co wam polecono: ,Słudzy 
nieużyteczni jesteśmy, wykonaliśmy to, 
co powinn'iiny wylonać”

Relacja m.ędzy . logiem a człowie­
kiem z pewnością nie «est taka, jak 
między panem a niewolnikiem Jezus 
powie wiernym sługom. Jezus nie chce 
tu również twierdzić, że uczynki czło­
wieka są bezużyteczne, czy też me ma­
ją żadnej wartości przed Bugiem. Sza 
nu je dzieło człowieka i uważa, że jest 
godne zapłaty.

W iłowdeh, które dzisiaj -ozważ imy, 
zachęca nas racz?i, aby nigdy nie tia- 
cić z e-'zu. w naszym odniesieniu dc 
Boga, Jego wielkości i naszej całkowi­
tej zależności.

Tak motacie i wy, ydy uc yntcie 
wszystko, co wam polecono: „Słudzy 
nieużyteczni jesteśmy wykonaliśmy to, 
co powinniśmy wykonać

Różnica między Bogiem a nami jest 
taka, jak między Wszystkim a niczym. 
I tylko w!adomość tej prawdy wpro­
wadza nas w prawdę rzeczy Jedynie 
uznając ten dystans jesteśmy w stanie 
oddać Bogu chwalę, ktor^ jesteśmy ki u 
winni. Nigdy n.e brzmi tak prawdzi­
wie: „Jesteś wielki" — jak wtedy, gdy 
uznajemy własną małość. Lecz właś­
nie dlatego, że zajmujemy tę właściwą 
prwdzwą rozycję, straciwszy własne 
„ja” w każdym momencie naszego ży­
cia (nawet kieay kusi nas, aby czuc się 
bogatym z powodu jakiegoś spełnione­
go obowiązku i uważać się za god­
nych zapłaty) — możemy otworzyć ię 
całkowicie na Niego i jesteśmy zdolni 
przyjąć Jego miłość. Dochodzimy przez 
to do uczestniczenia w Jego bogaci we 
i Tego chwale osiągamy nełnię szczę­
ścia; realizujemy w pełni swoje czło­
wieczeństwo.

Tak mówię i wy, ody ucriinicie 
wszystko, co wam polecono: y
nieużyteczni jesteśmy, wykonaliśmy to, 
co powinniśmy wykonać”.

Jak więc wprowadzać v zycl te sło­
wa? — Kochać w -uosób bezintereso­
wny, czysty. Kochać, nie myśląc ź' a- 
czyniliśmy wszystko co było możliwe, 
że mamy załem prawa do czegokol­
wiek. Kochać iówsze, widząc tylko Bo 
ga, którego kochamy: Boga w nas i 
Boga w naszych braciach. Kocnać Go 
ni i d’a zapłaty, me dla .Jiebji, locz aby 
być jak ON, który Jest Miłością.

INAUGURACJA
Na czoło wszystkich cnót l sprawno­

ści moralnych, które w seminarium 
powinny być zrealizowane, wysuwamy 
coraz g irętsze ukochanie Pana Jezusa, 
z czego -wyniknie także umiłoi -ar.le Ko­
ścioła i tego konkretnego Kościoła lo­
kalnego, istniejącego na naszej ślą­
skiej ziemi tj. w diecezji katowickiej. 
My nie tylko zewnętrznie do niej na­
leżymy, ale łączymy się z nią na ży­
cie i śmierć przez ofiarną miłość.

Diecezja tiar wszystkich w tym 
ofiarnym umiłowaniu wyprzedziła, 
urządzając coraz lepiej ten gmach 1 “- 
minaryjny, który staje się niewątpli­
wie bardzo wartościowym ośrodkiem 
wychowawczym i nauKowym, potťzeb- 
n/m w coraz ludniejszej diecezji ka­
towickiej.

Tego od wielu, bai dzo wielu lat po­
trzebowaliśmy na Śląsku. B >gu N ąj- 
wyzszemu niech będą dzięki, żi «« li lu­
ks się zrealizować. Po Bogu äz .ku4e- 
my Kościołowi na >zemu lokalnemi 
die^zji katowickiej, e zbudowała 
coraz lepie urząd? iu i stale daie) 
urządza n1 .zze seminarium luchow ■•= 
Ulcaâuja nam w ta apaeAto awoj< 

Dma 6 października 1983 odbyła się 
uroczysta Inauguracja roku ak idemic 
kiego w Wyższym Śląskim Semina­
rium Duchownym w Katowicach >— 
jedynej katolickiej uczelni wyztzej w 
naszym wojewódziw.e. Rozpoczęć e ro­
ku zaszczycił swoją obecnością Ks. Bi­
skup Ordynaiiupz dr Herbert Bednorz. 
Przybyli zaproszeni goście: dziekai 
Wydziału Teologicznego [—--------1
[Art. 2 pkt. 6 ustawy o kontroli puLL- 
kacji i widowisk z 31 VII.li)83 r (Dz. U. 
nr 20, poz. 99), zm. 28.VII.1983 r. (Dz. U. 
nr 44, poz. 204)] w Krakowie ks. 
prof. Stanisław Grzybek, rektor Czę­
stochowskiego Seminarium Duchowne­
go ks. doc. Zenon Uchnast oraz rektor 
Seminarium OO. Franciszkanów w Pa- 
newnikach O. dr Hieronim Dłubią 
OFM. Licznie zgromadzili ; ię równ nż 
profe c rowie i wykład owcy katowickie- 
Ro s eminariuiń.

Uroczystość rozpoczęła Msza św pon­
ty zikaii.n koi icelebrowar., poa pi zew 
dnictw .m Ks. Biskupi Ordyn triusza. 1 r

Eósii Mszy św. K* Li iku, wygłosił 
kazanie, w którym podkreślił znacz» 

nie modlitwy i wspólnoty > k iztałto- 
waniu młodych duchownych i kandy­
datów na duchownych. Nastęnnie Ks 
Biskuo udztolił admissio (przyjęcie w 
ponzel kandydatów do s a lęcen diako­
natu 1 prezb'teratu) 30 klerykom V1Ï 
roku.

Po Mszy św w auli semi nary jr ej od­
była się sesja inauguracyjna. Z b ani 
wysłuchali najpiei w ul„oru p. Wojcie­
cha Kilara pr Victoria”, skom kno­
wanego z okazji Í1 wizyty w Polrce 
Papieża Jana Pawi" I) Następnie, po 
pu witalnym p-z mówieni j rektora
W Sl.S.D. ks. d: a Stefana Cichego oraz 
odśpiewaniu przez cl ór „emmaryjny 
„Gaudę Mater Polonia” Ks. Biskup ac 
« onał mmał 'ykulacji 60 ałumnó w I 
roku. Z kol >i ks. Bnkup w~ęczył ks. 
ma^ijtrowi Henrykowi Olszarowi n i- 
grodę im Em la Szraii.kn prtyzna.ąza 
.ajlepszą pracę magisterską nap aną 

w rośni akademickim 1982/83.
Wykład inaugu cyjr y. pł. „Dis < 

jiu r ster ik z robotnikami” wy > 
k>. dr Evjeniutt Ifarrotok. A.S.



Światowy
SYNOD BISKUPÓW
ZAMKNIĘCIE I ETAPU OBRAD VI SESJI ZGROMADZENIA OGÖENEGO

Trwają obrady VI sęsji Zgromadze­
nia Ogólnego Synodu Biskupów. Każde­
go dnia na sesjach zabiera głos kilku­
nastu ojców Synodu. W trakcie obrad 
szczególnie wiele miejsca poświęcono 
praktycznym problemom duszpaster­
skim wynikającym z aktualnej sytuacji 
sprawowania cakrament u pokuty w 
Kościele Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy w trakcie konferencji 
prasowej, która miała miejsce w Wa­
tykanie 6 października, kard Hoeffner 
stwierdził m.in.. iż podczas obrad ojco­
wie synodalni pytali się o przyczyny 
utraty poczucia grzechu. Odpowiedź 
nie jest jednoznaczna. Niektórzy znaj­
dują swe usprawiedliwienie w syste­
mach społecznych, inni pod wpływem 
ideologii Freuda czy Marksa uważają, 
że postępowanie człowieka jest ograni­
czone psychologicznie. Nie bez winy — 
powiedział kard Hoeffner — jest 
wreszcie współczesna teologia moralna, 
która zamiast wyjaśnić lepiej pewne 
pojęcia o naturze grzechu, wprowadza 
zamieszanie Ten stan rzeczy występu­
je najwyraźniej w uprzemysłowionych 
krajach Europy i Ameryki Północnej. 
W auli synodalnej biskupi często pow­
tarzali, Iż grzech jest aktem personal­
nym, ale ma również wpływ na innych. 
Człowiek bowiem ze swej natury, jako 
istota społeczna, oddziałuje tak-e na 
środowisko — dobrze, albo źle. Grzech 
oznacza więc oddalenie się człowieka 
od Boga, od siebie samego i od bliźnie­
go

W tak złożonej sy tuacji - - mówił da­
lej kard Hoeffner — Kościół przez gło­
szenie orędzia Chrystusa i sprawowa­
nie Sakramentów powinien być świad­
kiem pojednania. Ta misja realizuje 
się na rozmaite sposoby, jednakże źród­
łem wszelkiego pojednania jest pojed­
nanie z Bogiem To ON daje człowieko­
wi pokój serca Znakiem pewnym te­
go otwarcia się człowieka na miłosier­
ną miłość Boga jest jego otwarcie się 
na bliźniego.

Ten punkt często pow acał w prze­
mówieniach biskupów, którzy domaga­
ją się zniesienia podziałów i napięć 
najpierw w łonie samego Kościoła, żą­
dają pojednania między Kościołami i 
wspólnotami chrześcijańskimi, pojed­
nania z religiami niechrześcijańskimi, 
jak np. z Izraelitami i islamem, pojed­
nania między Wschodem i Zachodem 
Północą i Południem

W tym kontekście w wystąpieniach 
ojców synodalnych ukazywano zło 
podziału w łonie samego Kościoła, 

szczególnie na polu doktrynalnym, dys­
cyplinarnym, liturgicznym i duszpa­
sterskim. Pluralizm w teologii prowadzi 
często do relatywizmu dogmatycznego, 
podziały wierzących ranią Mistyczne 
Ciało Chrystusa. Pojednanie w Koście­
le, szczególnie między pasterzami jest 
warunkiem skutecznej e wangelizacji 
świata, zgodnie z modlitwą Chrystusa 
w wieczerniku „Ojcze, aby wszyscy 
stanowili jedno, aby świat uwierzył, 
żeś Ty mnie posłał”

Mówiono także o potrzebie pojedna­
nia się z Magisterium Kościoła, o ko- 
mec^ności nawrócenia rozumu, wg 
słów Apostoła: „Wszelki umysł poddaj­
my posłuszeństwu Chrystusowi” Wypo­
wiadano się też na temat bezdroży te­
ologii o zabarwieniu marksistowskim, 
m.in. abp Luciano Jose Cabra] Duarte 
z Aracaju w Brazylii zwrócił uwagę na 
niepokojące zjawisko przenikania do 
teologii mirksizmu i wypaczanie jej 
przez tę id< ologię w niel tórych wspól­
notach kościelnych. Mówiono także o 
przebaczeniu we wspólnocie, o rozgrze­
szeniu ogólnym, o Eucharystii, jako 
szczycie pojednania, o ekumenizmie, 
którego sercem jest pojednanie w jed­
nej wierze i miłości Zastanawiano się. 
jak sprawować sakrament w kulturach 
afrykańskich, jak pomagać ludziom w 
przygotowaniu się do owocnego prze­
życia pojednania z Bogiem i braćmi, by 
nie spowiadali się wciąż tak samo jak 
w dzieciństwie. Podkreślono jeszcze raz 
wielką godność i odpowiedzialność ka­
płana, sprawującego Sakrament

Spośród wielu wystąpień z dużą uwa­
gą zostało wysłuchane przemówienie 
Prymasa Polski ks kard Józefa Glem­
pa. Poczynał on ważne rozróżnienia w 
dotychczasowej dyskusji Powiedział 
m.in., że z punktu widzenia teologicz­
nego nie można mówić o kryzysie sa­
kramentu pokuty, ponieważ sakrament 
owoc odkupienia Chrystusa, nigdy nie 
traci swojej mocy, miłosierdzie Boże 
jest przecież nieskończone Mozę nato­
miast znajdować się w kryzysie pasto­
ralna praktyka sakramentu i to zarów­
no z winy kapłunów jak i wiernych Wy­
miar indywidualny i społeczny pojed­
nania, zaznaczył dalej ks. Prymas, są 
ze sobą ścisłe złączone Pojednanie spo­
łeczne musi być konsekwencją pojed­
nania osob, tego, które dokonuje się w 
sercu człowieka. Wymiar wertykalny 
pojednanie człowieka z Bogiem, jest na 
pierwszym miejscu przed wymiarem 
horyzontalnym — pojednaniem czło­
wieka z ludźmi Następnie ks Prymas 

mówił o zaniedbaniu sprawowania sa­
kramentu pokuty przez kapłanów. Pod­
kreślił z naciskiem, że spowiadanie 
w.ernych należy do podstawowych obo­
wiązków księdza, podobnie jak głosze­
nie słowa Bożego i sprawowanie Eucha­
rystii Kapłan w osobie Chrystusa, in 
persona Christi, jedna ludzi z Bogiem 
Gdyby wśród zajęć kapłana konfesjo­
nał zajmował ostatnie miejsce, należa­
łoby mówić o bardzo poważnym za­
niedbaniu obowiązków Nie jest rzeczą 
słuszną, podkreślił ks Prymas, mówić 
także o kryzysie praktyki sakramentu 
w wymiarze całego Kościoła Sa bo­
wiem części świata, gdzie ludzie garna 
się do spowiedzi. Problem rozgrzesze­
nia ogólnego natomiast powinien być 
rozpatrywany tylko w kategoriach ko­
nieczności. np kraje misyjne a nie w 
kategoriach wygodnictwa wiernych czy 
kapłanów

Kazda sesja Synodu Biskupów roz­
poczyna się i kończy modlitwą Wszy 
scy uczestnicy zgromadzenia pod prze­
wodnictwem Ojca Świętego odmawia­
ją codziennie częśc brewiarza, An,oł 
Pański, prośbę do Ducha Sw W pobliżu 
auli znajduje się m?wielka kaplica z 
tabernaculum na ołtarzu i obrazem 
Matki Boskiej z Dzieciątkiem na ścia­
nie Wielu biskupów przed obradami 
lub w czasie przerwy, odwiedza to 
miejsce, klęczy lub siedzi w ławkach 
Często z różańcem w ręk" Na okładce 
modlJewnika synodalnego, który każdy 
z ojców nosi z sobą, znajduje się ruska 
ikona, przedstawiająca Apostolow wraz 
z Maryją, zgromadzonych w wieczerni­
ku w dniu Pięćdziesiąto cy

Wiadomości o Synodzie przekazuje 
każdego dnia do prasy 5 asystentów ko­
ścielnych w językach włoskim, francus­
kim. angielskim hiszpańskim i niemiec­
kim Po zakończeniu sesji przedpołud­
niowej informują oni dziennikarzy o 
przebiegu dyskusji w centrum piaso- 
wym w Watykanie Asystenci wydają 
także 2 lub 3 razy dziennie biuletyn 
prasowy Pt Synodus Episcoporum we 
wspomnianych wyżej językach Za 
mieszczają w nim krótkie streszczenia 
przemówień ojców wygłaszanych w 
auli z podaniem nazwisk i diecezji Te 
same materiały drukuje ua swoich la­
mach ,.L’Osservatore Romano” w spe­
cjalnym dodatKU synodalnym. Od cza­
su do czasu przed właściwym rozpo­
częciem obrad przychodzą na salę 
dziennikarze i fotoreporterzy. a także 
operatorzy telewizji W publikacjach 

o Synodzie podkreśla się m.in., że Ko­
ściół na progu trzeciego tysiąclecia. Ko- 
śc.ół nowego Adwentu, skupia się na 
własnym życiu wewnętrznym, sięga do 
bogatej nauki Soboru Watykańskiego 
II, by głębiej odnowić umysły i serca 
wierzących.

Po przemówieniach Ojców na sesjach 
ogólnych 10 października w auli rozpo­
częły się spotkania w 12 grupach Każ­
da grupa wybiera swojego moderatora, 
który pi zewodmezy dyskusji oraz rela- 
tora, wtóry ją notuje, a następnie ma 
przedstawić wyniki debaty na sesji 
ogólnej Punktem wyjścia do dysku; ji 
będzie wygłoszonych dotychczas l7*» 
wystąpień ojców Synodu oraz 57 re­
fleksji złożonych na piśmie w-Sekreta- 
riacie.

Syntezy tego olbrzymiego materiału 
dokonał kardynał Carlo Maria Martini, 
główny relator Synodu N e było to za­
danie łatwe, ponieważ rozrzut proble­
matyki był bardzo szeroki i obejmował 
ponad 6G0 zagadmeń Kardynał wyz­
nał. że znalazł się w sytuacji aposto­
łów towarzyszy Piotra, którym po cu­
downym połowie ryb rwały się sieci. 
Wspomagany przez ekspertów w krót­
kim czasie przygotował jednak pod u- 
mowanie dyskusji i przedstawi je ze' 
branym Obszerny oaczyt. liczący d8 
stron maszynopisu, składa się z 3 częś­
ci

Część pierwsza mówi o Ewangelii mi­
łosierdzia, jako Dobrej Nowinie przez­
naczonej dla grzesznych ludzi Kościm 
nieu-tannie poprzez w.eki głosi i sP‘a” 
wuje odpu izczenie grzechów na mocy 
władzy otrzymanej od Jezusa Chrystu­
sa. Kościół — jako społeczność niedo­
skonała — potrzebuje ciągłego poj 
nania z Bogiem, które dokonuje się w 
sakramencie pokuty.

Część diuga relacji mówi o tajemn* 1' 
cy pojednania i pokuty w kontekście 
warunków życia współczesnych ludzi- 
Kard Martini wymienił przyczyny spo­
łeczno-kulturalne kryzysu pa -toraln~’j 
praktyki sakramentu oraz ukazał zna­
ki pozy ty wne, budzące nadzieję lia 
przy szłość .

źródłem szczęścia, nie jest nią nato­
miast „miłość” rozumiana trywialnie i 
zbiologizowana. Błąd heJonizmu pole­
ga między innymi na pomyleniu szczęś­
cia z przyjemnością: szczęście jest sta­
nem personalnym i względnie trwa­
łym, natomiast przyjemność jest po­
wierzchowna i przelotna

W iżnym czynnikiem kształtującym 
ludzkie poczui le szczęścia są wari ości 
związane z życiem społecznym. Czoło­
wą wartością w tej dziedzinie jest pra­
ca, stanowiąca istotny element ludzkie­
go życia. Wielu ludzi ceni również 
takie wartości, jak: władza, posiadane 
wpływy, odznaczenia, sława itp. Nie­
wątpliwie wspomniane wartości są źró­
dłem głębokiej satysfakcji dla wielu 
ludzi, zarazem jednak są łatwo utra- 
calne i posiadają charakter elitarny. 
Bardziej powszechnym i trwałym źró­
dłem szczęścia jest uczciwa praca, lecz
i ona nie może stanowić jedynego czy 
najwyzrzego celu ludzkiego życia. 
Człowiek nie jest przecież automatem, 
kłórego zadowolenie rośnie proporcjo­
nalnie do wkładu pracy. Praca uszczęś ­
liwia człowieka głównie dlatego, że jest 
służbą dla dobra innych.

Człowiek Jest .rytem myślącym”, 
dlatego częstym. źródłem jego szczęścia 
ą wartości urny- lowo-poznawcze. zdo- 

bvw»mt wiedzy,, pdk.yn naukowe.

Część trzecia dotyczy Konkretny^ 
sugestii ojców związanych z odnoga 
sakramentu pokuty, takich jak:, jaśniej­
sze przedstawienie nauki o pojednań- 
i pokucie, owocniejsze sprawowanie a' 
kramentu lepsze przygotowanie Jo te' 
go zadania kapłanów i wiernych.

On licował: W-^'

PRAGNIENIE SZCZĘŚCIA 
PRAGNIENIEM BOGA?

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) refleksyjne myślenie, dyskusja, lektura, 
kontemplacja prawdy Pokrewny cha­
rakter posiadają wartości artystyczne, 
np. podziwianie ząoytkowej architektu­
ry, zwiedzanie muzeów, wystaw ma­
larskich czy kontakt z pięknem przyro­
dy. Szczęście człowieka jest rzeczywiś­
cie związane ze studiowaniem prawdy 
i piękna, dlatego św. Augustyn nazwał 
szczęściem „radość z prawdy” Wartoś­
ci poznawcze i estetyczne, choć są nie­
zastąpione dla wewnętrznego szczęścia 
człowieka, posiadają swoje ogranicze­
nia. U każdego odkrywcy, uczonego, 
artysty czy zwykłego ucznia pozJstaje 
niedosyt, związany z faktem ograniczeń 
ludzkiego poznania i częstych pomyłek. 
Poznanie pełnej prawdy o świecie wy­
myka się z kręgu możliwości jakiego­
kolwiek człowieka, dlatego wiedza nie 
może być wyłącznym źródłem szczęścia. 
Zresztą człowiek nie jest samym móz­
giem; jest osobą poszukującą innych 
także przeżyć

Godność człowieka płynie z jego u- 
czulenia na dobro, stąd jest ono może 
najbardziej podstawowym powodem do 
przeżycia szczęścia. Iluzoryczne jest 
„szczęście” egoisty a tym bardziej prze­
stępcy. Szczęśl.wi — w języku Chrys­
tusa „błogosławieni” — są natomiast ci 
lud: ie, którzy wierni są deałom czys­
tości serca, pokoju, sprawiedliwości i 
miłości. Moralne samodoskonalenie nie 
jest jednak łałwe, ” y maga wiało w y- 
rzeczcA i au carom ua cierpień. Czło­

wiek szczerze liczący się z głosem włas­
nego sumienia nie tyle osiąga pełne 
szczęście, co raczej je dopiero odkry­
wa — lokalizując w Bogu.

Wymienione wyżej wartości — eko­
nomiczne, witaino-emocjonalne, spo­
łeczne, poznawcze, moralne — są noś­
nikiem ludzkiego szczęścia wówczas, 
gdy są realizowane komplementarnie 
Trudno mówić o prawdziwie osobowym 
szczęściu w sy tuac ji. kiedy człowiek in­
teresuje się tylko jedną kategor ą war­
tości, a pomija inne lun — co gorsze — 
narusza je (np. ignorując prawdę czy 
lekceważąc dobro). Szczęście, które lu­
dzie osiągają w swym życiu, jest nie­
wątpliwie realne i liczące się. Nie ule­
ga jednak wątpliwości, ze jest ono nie­
pełne i nietrwałe. Wszystkie wartości 
dostępne człowiekowi, me wyłączając 
umysłowych, me &ą w stanie nasycić 
całkowicie i Uwalę poczuciem szczęś­
cia. Dlatego przykro odczuwamy grani­
ce i braki posiadanego — jeśli w ogóle 
realnego — szczęścia, kontrastującego 
z nieskończoną skalą możliwości. Czło­
wiek szuka czystej prawdy i absolut­
nego dobra, których nie osiąga w swym 
życiu. Zdobywa on szczęście naturalne 
codzienne, pragnie zaś szczęścia pełne­
go i absolutnego. Potrzeby ludzkie mo­
gą być zaspokojone, jego pragnienie 
-zczęścfe — nie W ten sposób odwiecz­
na tęsknota człowieka za pełnią szczęś­
cia jest znakiem obecnoi'1) nieskońcto-

. nego i uanscende..tne^o Boga.

Człowiek, gdziekolwiek znajduje 
na globie ziemskim, zamknięty 
granicą horyzontu. Hoiyzonl n>° 
zmieniać — jadąc do innego kiaju C'-y 
na inny kontynent, ale nie może ^X111 
knąć się z bariery horyzontu Pod<>bnJt 
jest z przeżywaniem szczęścia — 
ono zawsze skończone i zamknięte J* 
linia horyzontu. Horyzont natur 
ziemskiego szczęścia nie wy; ta y 
człowiekowi, ponieważ swym urny a‘ 
i sercem odkrywa bezkres nieskoiic/' 
nego Boga: Jego prawdy, iobra i P’Ç . 
na, sprawiedliwości, miłości i _PrłyJ‘t0 
ni. Nasze rozważania o szczęściu w* 
zakończyć głęboką wypowiedzią 
cuskiego myśliciela, Błażeja Pa‘ ’* * * 
„Stoicy mówią wróćcie w samy' n ■> 
bie, a tam znajdziecie pokój; i to., 
jest prawda Inni mówią: wyjd-c-1*’ e, 
siebie, szukajcie szczęścia w roerys J 
i to nie jest prawda; przychodzą i’ . 
roby. Szczęście nie jest ani poza n*L-1j; 
ani w nas; jest w Bogu i poza ni; -e 
i w nas” íMyáh nr 465). Pa.-cal tra 
łączy realizm z eschatologicznym rys ^ 
szczęścia. Szczęście jest w człowieku 
zależy bowiem od jego duchów^ _ 
rzałości, szczęście jest także poza c ř 
wiekiem — związane jest boWlť,'^je 
osiąganiem równego typu dóbr. 
przede wrzystk m szczęście jest Wj,ka 
gu, w Nim bowiem cała osoba 1“®' 
odnajduje trwały fundament ora’’ *

« Ku SUnhLw KOI M*’*



„ludu Śląski, obudź snr
WSPOMNIENIE O ARCYBISKUPIE BOLESŁAWIE KOMINKU I PISARZU KAZIMIERZU GOLBIE
KRYSTYNA HESKA-KWASNIEWICZ

4 września br. na rynku w Ka- 
towicai h odsłonięto pomnik ślą­
skich harcerzy — obrońców mia­
sta w 1939 r. Pierwszym utworem 
literackim, który został im po- 

’ święcony była „Wieża spadochro­
nowa ’ Kazimierza Golby. Pisak z 
przez szereg lat współpracował 
z „Gościem Niedzielnym”. W „Go­
ściu Niedzielnym'* zaczęto też no 
raz pierwszy dokumentować wy­
darzenia związane z wrześniem 
19 na Śląsku. Warto te. -prawy 
przypomnieć.

Bolesław Kominek . Kazimierz Goł- 
ba byli prawie rówieśnikami. Przyszły 
arcybiskup urodził się w roku 1903, 
a pisarz w 1904 Zycioiysy ich miały 
wiele punktów stycznych, wyznacza­
nych nie tylko przez iakt przynależ­
ności d i jednego pokolenia, ale przede 
wszystkim przez światopogląd i poi ta- 
wę wobec życ.a Bolesław Kominek 
b d Ślązakiem Kaz mierz Gołba uro­
dził się w Rzeszowie, ale w latach 
1922—27 spotykają się na studiach 
w Krakowie; pierwszy z nich studiuje 
teologię, drugi historię. Młody kleryk 
ma szerokie zainteresowania humani­
styczne, czę: to bywa na wy kładach 
profesorów Kallenbacha i Chrzanow­
skiego; natomiast student historii ma 
pogłębione zainteresowania teologicz­
na brat jego ojca, Franciszek Gołba, 
był w tych latach wykładowcą na wy­
dziale teologicznym UJ W roku 1926 
Kazimierz Gołba opuścił Kraków 
i udał się na Śląsk, do Katowic. Była 
to przemyślana decyzja, wynikająca 
z młodzieńczego zapału oraz patrio­
tycznych i społecznikowskich pasji. 
Napisał niej po latach: Pociągała 
mnie wtedy praca nauczycielska na te­
renie tak świeżo i tak krwawo zaoby- 
tym Ma Polski. W rok później Bole­
sław Kominek otrzymał święcenia ka­
płańskie i przybył także do Katowic. 
Początki piacy obu związane są z ro­
bot wczymi dzielnicami tego miasta: 
kapłan swą duszpasterską posługę roz­
począł od Dębu, pisai z nauczycielską 
pracę — od Szopienic Później był wy­
jazd do Francji: Bolesław Kominek 
przebywał w niej w okresie 1927- 1930, 
Kazimierz Gołba — 1930—1931.

W latach trzydziestych w pracy spo­
łecznej i publicystycznej ich drogi 
pi zecmały się nieustannie Ks ądz Ko­
minek stał się spiritus movens Akcji 
Katolickiej, urządzał zjazdy, piel­
grzymki, zebrania Przyciągał do siebie

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. J)

przed przekręcaniem myśli św. Pawła, 
ponieważ pewne sprawy są w nich (w 
jego listach) trudne do zrozumienie (2 P 
3, 15—16). Jan, kończąc swą Księgę 
Objawienia, oświadcza, że jeśliby ktoś 
do słów tej proroczej księgi cokolwiek 
dołożył, Bog mu dołoży plag zapisanych 
w tej księdze A jeśliby ktoś odjął cc 
ze slow księgi tego proroctwa, to Bóg 
odcimie jego udział w drzewie życ,a 
(Aj. 22, 18 19)

W kolegium apostołów naczelną rolę 
posiada Piotr On występuje pierwszy 
w dniu zesłania Ducha Świętego, on 
przemawia zawsze imieniem wszystkich 
apostołów np wobec Sanhedrynu, on 
ma decydu’ący głos na naradzie w Je­
rozolimie dotyczącej stosunku chrzęś­
ci ian do prawa Mojżeszowego. W ten 
spnsob urzec'ywistnia się wola Chrys­
tusa, który obiecał na Piotrze zbudo­
wać swój Kościół, Jemu powierzył całą 
swą owczarnię, do niego tez powiedział: 
Szymonie, Szymonie.,, prosiłem za to­
bą, żeby nie ustała twoja wiara. Ty 
Więc utwierdzaj swoich braci iŁk 22, 
31- 32).

Wszystkie te dane biblijne każą 
•twierdzić, że rola apostolow, obecnie 
zffś ich następców w Kościele — bisKU- 
pnw, jako świadków Chrystusa i głosi­
cieli ewangelii jest zupełnie wyiątko- 
Wa, odmienna od roli ogółu chrześcijan 
Ich odpowiedzialność za głoszenie 
«v’angehi rozciąga się na cały świat. 
Ich puwołauieii jńsl. bOwi nr.

młodzież, 1 >ył także moderatorem soda- 
licji inteligencji męskiej. Działający 
w tym samym czasie i na tym samym 
terenie : połeczmcy — kapłan i pisarz, 
jednakowo zaangażowani w sprawy 
Śląska — zaprzyjaźnili się ze soba 
O kardynale Kominku napisał prj mas 
Wyszyński:

Można sobie wyobrazić skromny 
dom górnika pod Rybnikiem., z które­
go podobno zię Bogu wyprowadzić 
Bolesława, późniejszego kardynała, 
który zasiadł na biskupim tronie 
w stolicy Bolesławów. Przedziwne są 
jego wspomnienia, gdy mówił o tym, 
jak odnajdywał drogę do Polski Jak 
pierwszym przewodnikiem dlań była 
pobożna matka i ojciec, snujący swoje 
wspomn enia z dawnych tradycji ro­
dzimych ziemi śląskiej.

Religia i miłość Ojczyzny, Kościół 
i naród zespoliły się w kształtowaniu 
serca młodego chłopca, któremu Bóg 
wyznaczy doniosłe zadania. Wyniósł 
on z domu rodzinnego, patrząc cieka­
wymi oczyma na trud ojca I najbliż­
szych sąsiadów, szczególną wrażliwość 
na sprawy społeczne, robotnicze, oby­
watelskie („Dei virtus” s. 271).

Kazimierz Gołba bardzo szybko 
wrósł w Śląsk, szybko zdobył sobie 
tutaj powszechną sympatię i szacunek. 
Jego liczne publikacje, takže te 
w „G iściu Niedz.elnym”, trafiały do 
serc Ślązaków. Były w nich te same 
wartości, które wpajano Bolesławowi 
Kominkowi w domu rodzinnym: rdigia 
i patriotyzm, zespolone w jedn ,. I dla 
tych waloiów moralnych ksiądz Konu- 
nek cenił pisarza Golbę.

Wo.inę przeżyli obaj, choć Kazimierz 
Gołba wyszedł z niej po przesłuch 1- 
niach w więzien;u pizy ul Montellu- 
pi"h w Ki akcw le jako okaleczony na 
całe życie inwalida.

2IX. 1945 r. nastąpił ingres ks,ędza 
Bolesława Kominka — pierwszego 
Administratora Apostolskiego Śląska 
Opolskiego w Kolegiacie Świętego 
Krzyza w Opolu. Ale odległość nie 
osłabiła więzów przyjaźni — wzmocnił 
ją nowy element: Opolszczyzna Jej 
sprawy zawsze były pisarzowi bliskie, 
jeszcze w okresie międzywojennym 
Wielokrotn e wyjeżdżał na Śląsk Opol­
ski, wygłaszając tam liczne odc-yty.

Częśte kontakty osobitte zastąp iła 
teiaz korespondencja. Listy były ob­
szerne i serdeczne. Dzisiaj st; iowią 
one bezcenny dokument, utrwaliły się

ewangelię wszelkiemu stworzeniu”, 
„nauczać wszystkie narody”, „być 
świadkami Chrystusa na ziemi”. Mają 
oni czuwać nad prawidłowością wiary 
całego Kościoła, stizec jej pr^ed błę­
dami i od itępst wami. Już św. Paweł 
występował w swych listach przeciw 
tym chrześcijanom pochodzenia żydow­
skiego, którzy uważali za konieczne dla 
zbawienia, aby obok wiary i chrztu za­
chować wszystkie przepisy prawa Moj­
żeszowego. Św. Jan Apostoł pisał prze­
ciw tym, którzy zaprzeczali, że „Jezus 
jest Mesjaszem” (1 J 1, 22).

Apostołowie również rozstrzygają 
wątpliwości, wobec których w różnych 
sytuacjach życiowych stalą wierni Np. 
w Pierwszym Liście do Koryntian św. 
Paweł odpowiada na pytania dotyczą­
ce małżeństwa i dziewictwa, spożywa­
nia mięsa pochodzącego z ofiar składa­
nych bożkum, charyzmatów i zmart­
wychwstania

Wszystkie te zadania spełniają obec­
nie biskupi wraz z papieżem: wyjaś­
niają ewangelię, piętnują błędne jej 
tłumaczenie, rozstrzygają w jej świetle 
współczesne problemy moralne.

Formy nauczycielskiej działalności 
biskupów i papieża ulegają oczywiście 
zmianom. Niezmienny jest natomiast 
autorytatywny charakter tego świadec­
twa, jakie w swym nauczaniu da je 
Chrystus wi kolegium biskupów dzie­
dziczących w Kościele miejsce Kole­
gium Dwunastu pierw«zych świadkóv 
Jezusa.
— ” - K». AJuDKaU Z.UBI KH1EK. 

w nich bowiem pierwsze lata pobytu 
Bolesława Kominka w Opolu, jego 
szerokie tainteresowania, baidzo ludz­
ka, żuła troska o chorego pisarza, 
w końcu — rak niełatwa dla polskiego 
duchowieństwa rzeczywistość lat pięć­
dziesiątych.

W archiwum rodzinnym Kazimierza 
Gołby zachowało się kuka listew (sześć 
oraz jedna wizytówka) kardynała Ko­
minka Było ich dużo więcej, większość 
jednak została zniszczona lub skonfis- 
ko'iana w czasie trzykrotnych „wizyt” 
funkcjonariuszy UB w mieszkaniu pi­
sarza w grudniu 1951 r., na crtery 
miesiące przed jego śmiercią Omawia­
na korespondencja obejmuje lata 1945 
- -1952. Pierwsza kartka nosi datę 
26.9.1945 — ostatni list, adresowany 
już do wdowy po Kazimieizu Gothic, 
został napisany 29.4.1952 r.

Tuż z tej pierwszej, lakonicznej kart­
ki, napisanej wkrótce po ingresie, wi­
dać, jak ksiądz doktor Kominek śle­
dził uważnie dz’ałalnnść pisarską Goł­
by i jak ją aprobował. Widział bowiem 
w pisarzu, właśnie na Opolszczyźnie, 
swego sojuszn.ka Wiąże się to ze spe­
cjalną rolą „Gościa Niedzielnego” na 
Śląsku Opolskim w drugiej połowie 
lat czterdz’estych. Pisywał zresztą 
w tym tygodniku także Bolesław Ko- 
m.nek pod ps ..'Udonimem „Jan z Opo- 
ia”. „Gość” był pismem bardzo popu­
larnym na Opolszczyźnie Poświadczył 
to m. in. znany pisarz ludowy Rafał 
Urban, stwierdzając w swej „Autobio­
grafii” w 1948 r.: Mg, autochtoni, czy­
tamy tylko „Gościa”... Pismo dociera­
ło do najszerszego kręgu odbiorców 
i stanowiło właściwie jedyne powszech­
nie czytywane źródło wiadomości nie 
tylko i ;*ligijnych, ale także o literatu­
rze, kulturze i historii Polski. Była to 
ważna forma oddziaływŁnia duszpa­
sterskiego oraz patriotycznego. Pisars t- 
w j Gołby miało w dużym stopniu cha­
rakter faktograficzny i popularyzator­
ski, miało więc bardzo ważne zadanie 
do speinien a. 1 ta problematyka od­
bija się również w korespondencji. 
W.dać w n>ej także coraz większe 
urzeczenie Opolszczyzną, jej zakorze­
nieniem w polskości. Pisał o tym ów­
czesny Administrator Apostolski nastę­
pująco: Gdy się powon zgliszcza usu 
nie, będzie to perła w koronie polskiej. 
Pragnął ten teren dokładnie pokazać 
pisarzowi, proponował mu wycieczkę 
własnym samochodem na Górę świętej 
Anny i do Opola, ale stin zdrowia 
Gołby nie pozwalał na realizację tych 
zamierzeń. Szczerze zmartwiony niedo- 
niagamami przyjaciela, pisał:

Odprawię w intencji Pana mszę św., 
ieby z tym zdrowiem jakoś się popra­
wiło — do św. Jacka i błop. Czesława, 
patronów tej ziemi t iej dobrych du­
chów opiekuńczych, niechaj pomagają 
temu, cc ziemię tę pokochał i chce, by 
ję także inni pokochali (list z dnia 
24.III 1946 r.).

W latach 1946—47 Golba pełni? funk­
cję kierownika literackiego Teatru im 
Juliusza Słowackiego w Opolu; sprawy 
z tym związane pojawiają się także 
w korespondencji. Ksiądz Kominek 
miał znakomite wyczucie potrzeb re­
pertuarowych opolskich widzów Wie­
dział, że proces wychowywania odbior­
cy teatralnego jest długi, a niewłaści­
wie dobrany repertuar może ipow >do- 
wać nieodwracalne zniechę< enie do 
teatru

Wspomii ano już wcześniej, że ks. dr 
Bolesław Kominek na bieżąco czyty­
wał wszystko, co wychodziło spod pió­
ra Gołhy, v „Gos nu”, „Odrze”, „Ryce­
rzu Niepokalanej” i innych czasopis­
mach. Znał „Lompę" i to właśnie wi­
dowisko wydawało mu się bardzo od- 
puwednie dla śląskiego widza, ale 
największe wrażenie wywarła na nim 
„Wieża spadochronowa”. Z relacji pi­
sarza wiedział już, źe taka książka 
powstaje i był jej ciekaw Realizrcja 
zamierzenia autorskiego przesila jed­
nak jego oczek wania. Lisf op;sujący 
reakcję przyszłego kardynała jest ‘ak 
ważny, że z niewielkimi skrótami, war­
to go tutaj przytoczyć:

Otóż przeczytałem, niemal jednym 
tchem — mimo nawełu pracy Jeżeli 
jakiś opis ktedyk ilwiek był prawdziwy 
na wskroś, to właśnie jest nim op.s 
wypadków w Katowicach, w pie w- 
szych dniach oojny 1939 Nie ma żad­
nego faLzu. żadnego upiększa aa Sam 
to wszyćtko przeżywałem aż do półno­
cy z 2 na Î września, o ot cm i ja uleg- 

-te,n iamowioni, 'iżby c

Przemszę, niby jako duszpasterz ewa­
kuowanych — Gratował Pan nr <‘z 
swoje opisy wypadków (bo to nie po- 
wieść zmyślona) dosłownie honor nol- 
sk.ej ludności Sluska Był to zres ią 
unikat w Polsce (przynajmniej w 1939) 
ze ludntść miejscowa sama stawiała 
'toto Niemcom Zdaje się. że część 
harcerzpKow spoczywa na cmentai-u 
przy w Sienkiewicza pod murem. 
Tum mi wskazywano w czasie okupa­
cji ich nieoznaczone mogiły ! tam jako 
sąsiad nieraz zachodziłem na krótką 
modlitwę, o ile byłem w Katowicach 
bo często wywiewałem w kierunku 
Istebnej, gdy się zanosiło na brankę 
inteligencji

Książka dosłownie jra na nerwach, 
nie "le,,, czy tylko mnie, czy też in­
nym? Najbardziej wstrząsający mo­
ment to ol.zyk Jadwiszczoka. Ludu 
Śląski, obudź się!... Tak rzeczywiście 
było!

Ten isl jest niezwykle ważnym po­
twierdzeniem autentyzmu „Wieży spa­
dochronowej”, a także faktu, że część 
obrońców została pogrzebana na 
cmentarzu przy ul Sienkiewicza. Mo­
gił" znajdowała się tam aż do lat 
50-tych, później ją przekopano! Odna­
leziony list księdza Kominka, świadka 
jakże wiarygodnego, ocalił pamięć 
tycn, którzy nawet nie mają mogiły. 
Wnosi on 1 ikżc ważne jzczegóły do 
wojennych losów tego niezwykłego 
kapłana

W )polu przebywał ksiądz Kominek 
do 1951 roku, ordynatiuszem wrocław­
skim został w roku 1956. Okres pomię­
dzy latami 1951—1956, w znakomitych 
opracowaniach biograficznych, znajdu­
jących się w tomach: „Verbum crucis” 
i _,Dei virtus” (Wrocław 1974), pełen 
jest niejasności, tak jakby tych kilka 
lat umknęło z człowieczego życiorysu 
To ten sam okres, w którym ksiądz 
Prymas Wyszyński pisał swe „Zapiski 
więzienne’ Dwa ostatn e listy do Ka­
zimierza Gołby wyjaśniają wszystko; 
są to listy nadzwyczaj ważne i me 
wymagają dzisiaj już żadnego komen­
tarza.

Kraków 20 marca 1952
Drogi Panie Doktorze!

Donószą mi, raczej przypadkiem do­
wiaduję się, że stan zdrowia P. Dok­
tora pogorszył się. Dowiedziawszy się 
o tym, pomodliłem się i> Katedrze 
wawelskiej, o której p Doktor nieraz 
wspominał w artykułach swoich — go­
rąco do P. Boga o wzmocnienie tego 
biednego ciała, które było t jest od 
szeregu lat takim wielkim ciężarem dla 
Pana Wyobrażam sobie, jak wysoko 
bujałby duch Gołby, gdyby to senoro 
waiie ciało nie ciągnęło go w dół! Ale 
niechże uno jeszcze pa ; lat pr 'etrzy 
ma.. O to teraz będę prosił codziennie
— dotąd pamiętałem od czasu do czasu
— aie czuję, 'e teraz trzeba częściej

Na św. Kazimierza zrobiłem w inten­
cji P. Doktora memento, życzeń ,iie pi­
sałem, bo byłem wówczas w drodze, 
n.e u siebie. Dziś z.atuję, że nie napi­
sałem z drogi i przesyłam je post fac­
tum!

Miałbym P. Doktorowi dużo do opo­
wiedzenia — ale niestety, P. Bop tak 
zrządził, że nie wolno mi tam przyjeż­
dżać — widocznie i w tym ma jakieś 
zamiary

Podziwiałem w ostatni *i ata< h tę 
straszliwą walkę o byt, juką P. Doktor 
toczył i toczył o byt duchowy, a także 
i częściowo o byt materialny

Wierzę, że ten przeogromny nercicz- 
ny wysiłek znajdzie uznanie i po ’ytyw- 
ną ocenę u P. B< ga (tak bardzo po 
ludzku to jakoś wyrażam!). Ale niech­
że jeszcze Pan nie śpiewa ze starym 
Symeirnem „Nunc dimitis servum 
tuum m pace” Pewnie, że musimy bjć 
gotowymi każdej chwili, nie tylko 
Pan, ale i ja i my wszyscy, nawet naj­
zdrowsi. Ale sądzę, że i an zawsze 
w tych ostatnich latach był gotcu y — 
i jest nim wciąż!

Przepraszam, żem napisał te kilka 
słów, może nawet trochę niedorzecz­
nych. Vczyn lem to pod wrażeniem 
wiadornoś' i o pogorszeniu się śtanu 
zdrowia, a równocześnie chciałem P 
Doktorowi dać jakiś chociażby naj­
skromniejszy dowod ze o Nim myślę, 
z Nim wspólcmję i będę się szczerze

/CIąG DAl £Zy NA SjTR. 1)
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(------ -------J lAi t. 2 pkt. 1 ustawy O
kordroli Publikacji i widowisk z 
31 VII. 198 k - iDz. U. nr 20, poz 99). an. 
S8.VII-1983 r (Dz. U. nr 44, poz. 201)]
[------------- ] [Art. 2 pkt 1 ustawy o
kontroli publikacji i widowisk z 
31 VH.I981 r. (DZ. U. nr 20, poz 99), ’m 
28.VII-1983 r. (Dz. U. n’ 44, poz 204)1
i------------- ] tArt. 2 pkt 1 ustawy o
kontroli publikacji i widowisk z 
31 VH.1J81 r. (Dz. U. nr 20, poz,. 99), zm. 
28. VII1983 r. (Dz.U. nr 4\ poz. 204)1

ZGON ARCYBISKUPA 
NOWEGO JORKU

Mówili także o pilnej potrzebie świad­
czenia jedności, jako niezbędnym wa­
runku do tego, aby świat zaczął znowu 
wierzyć. Dokonano także wymiany do­
świadczeń ruchu fokolarynów na polu 
ekumenicznym w różnych częściach 
świata.

Inicjatywa tych spotkań ekumenicz­
nych między biskupami podj ta została 
na / "’czenie Ojca Świętego Jana Pawła 
II wyrażone w lutym 1981 r. w czasie 
audiencji dla uczestników V międzyna­
rodowego zjazdu biskupów katolickich 
— przyjaciół ruchu. fokolarynów. 
W spotkaniu uczestniczyła założycielka 
ruchu Chiara Lub'ch

6 października *9»3 r. zmarł w swo­
jej rezydencji pizy katedize św. Pa­
tryka w Nowym Jorku arcybiskup No­
wego Jorku kard Ter«*nce J. Cooke. 
Liczy* 62 lata. Chorował na złośliwą 
białaczkę. Ojciec Swęty na wiadomość 
o smieici kard. Terence J. Co-uke’a 
pi zesłał telegramy kondolencyjne na 
rœe przewodniczącego Konferencji 
Episkopatu Stanów Zjednoczonych 
anpa Johna Roacha, który bierze udział 
■w sesji synodalnej w Rzymie, i na rę­
ce biskupa pomocniczego Nowego Jor­
ku bpa Josenha T. O’Keefe

Kardynał Cooke kierował tizei ią co 
do wielkości archidiecezją Stanów 
Zjednoczonych, liczącą 18 min katoli­
ków, był biskupem polewym Stanów 
Zjednoczonych i przewodniczącym Ko­
misji episkopatu ds. obrony życia o: az 
amerykańskiego katolickiego stowarzy­
szenia ds. pomocy humanitarnej na 
Bliskim Wschodzie. Wiele duszpa-itei 
skiej troski poświęcał drumatyc’ aej 
sytuacji w Libanie W uz.ianiu działal­
ności na tym polu w dniu 5 pi źd-ier 
nika br. otrzymał od -ządu libańskiego 
Order Zasług, najwyższe odznaczenie 
libańskie dla osobistości zagranicznych. 
Jeśli cnodzi o Bliski Wschód, kardynał 
Cooke opow' ïdal się za koniecznością 
stw wrzenia ojczyzny dla narodu pale­
styńskiego.

W działalności duszpasterskiej w 
*wojej archidiecezji szczególnie dużo 
uwagi poświęcał walce z wszelkimi 
przejawami rasizmu I łagodzeniu na­
pięć miedzy różnymi zantagonizowany­
mi giupami etnicznymi mieszkającymi 
w Nowym Jorku.

Kardynał Trerei ce J. Cooka i roaził 
się 1 marca 1921 r. w Nowym Jorku, 
był z pochodzenia Irlandczykiem Sv ę- 
een-a kapłańskie otrzymał w roku 194e, 
sakrę biskupią w 1965, a do godności 
ka-dynal-.kiej wyniósł go P;-wi ł VI 
w íčku 1969. Arrybiskupstwo Nowego 
Jorku objął w roku 1968 m> Kardyna­
le Francisie Speelmanie, Któ ego był 
bliskim współpracownikiem przez pra­
wie 10 lat. Na uroczystości jego ngre- 
su do nowujoi sklej katedry św Patry­
ka przybył również ówczesny rezy­
dent Stanów Zjednoczonych Lindon 
Johnson. Po namordowaniu senatora 
Roberta Kennedy‘egc kardynał Cóóke 
powołany został w skia . prezydenckiej 
komisji badań nad ptobiemer.i przemo­
cy w Ameryce. Kardynał Cooke brał 
udział w pierwszym Synodzie Bisku­
pów wroku 19b9 i w Synodzie 1980 r 
Na wiadomość o jego ciężkiej chorobie 
złożył mu wizytę w końcu września bi 
prezydent Ronald Reagan z małżonką. 
Przed kilku dniami kardynał Cooke 
napisał list pasterki, w którym wezwał 
katolików do występowania w obronie 
życia ludzkiego we wszystkich jego 
stadiach określając przerywanie ciąży, 
dzieciobójstwo i eutanazję jako niesz­
częście dla ludzkości.
fi”OTKANIL EKUMENICZNE 
W ROCCA PI PAPA

W Rocca di Papa pod R týmem od­
było sie spotkanie ekumeniczne 
z udziałem biskupów katolickicn, angli­
kańskich, lute-ańskich i praMMsław- 
nych z różnych krajów świata. Ma 
ono charakter wybitnie dni howy, czer- 
p e inspirację z duchowej jedności ru- 
Ciiu fokolari”6w. Zgłr binjec dwa za­
sadnicze aspekty tej duchowości, jaki­
mi są: Jezus ukrzyżowany i o^uszt zo­
ny oraz jedność, o któ-ą pros! On ujca, 
aby wszyscy byli jedno — uczestnicy 
spotkania ukazali rolę krzyża dl. bu­
dowania prawdziwego ekumenizmu.

[------------- ] [Art. 2 pkt 1 ustawy o
kontroli publikacji i widowisk z
31.VII.1981  r. (Ez. U. nr 20, noz. 99), zra. 
28.VII 1°83 i (Dz U. nr 44, poz. ’04)J 
[-------------] (Art. 2 pkt. 1 ustawy o
kontroli publikacji i widowisK z 
31 VII.19H1 r. (Dz. U. nr 20, poz. 99), ?m. 
2B.VlI19ö3 r (Dz.U nr 44, poz. 204)1
NOMINACJA POLSKIEGO TEZUITY

Generał Towarzystwa Jezusowego O. 
Peter-Hans Kolvenbach mianował w 
dniu 7 październ ika nrwego a-yst“nła 
regionalnego asystencji iłowiańskiej 
oiców jezuitów — został n’m 43-letni 
C Andrzej Koprowski, dotychczaso­
wy rektor jezuickiego fakultetu teo­
logicznego „Bobolanum” w Warsza­
wie Nowy asystent obejmie swoją 
funkcję z początkiem roku 1984

Zakon jezuitów na całym św’ecie 
dzieli się na dwanaście asystencji. 
Asystenci są najbliższymi doradcami 
generała zakonu v sprawach doty­
czących poszczególnych asystencji. Do 
asystencji ąlowiańskiej należą jezuici 
z terenów Chorwacji, Czech . olski, 
Rumunii, Słowacji i Si owen-i. Ogółem 
w tej asystencji jest około 1200 jezui­
tów
SPRAWA KATECHIZMÓW 
W HISZPANII

Od czasu objęcia iządów w Hiszpa­
nii przez socjalistyczny gabinet Gon- 
zalesa M. Felipe doszło do viełu kon­
fliktów pomiędzy nowymi władzami a 
Kościołem, których przyczyną uyło 
m.in. wniesieniem przez rząd projek­
tu ustawy o warunkach dopuszcza­
jących przerywanie ciąży. Osta‘nio 
hiszpańskie ministerstwo oświaty wy­
dało zakaz rozpowszechniania dwóih 
podręczników do nauki religii. w któ 
rych przerywanie ciąży przedstawione 
jest jako zbrodnia na równi z wojną 
i terroryzmem. Decyzja ta spotkał? 
się z ostrą reakcją ze strony kół koś­
cielnych. Komisja ds. wychowania 
przy Episkopacie Hiszpanii w wyda 
nvm oświadczeniu podKreśIiła, iz 
Kościół ma prawo nauczania wej 
moralnej doktryny.

W“dług opinii przywódców Kościoła 
i hiszpańskich organizacji re'igijnych 
obecny rząd socialistyc ;ny prou adzi 
wojnę ideologiczną z Kościołem, cae 
gn výrazem jest odmowa = probaty 
dis wspomnianych podręczników Ka­
techizmu. Jednocześnie min oś’ ziały 
Jose Maravolla opracował projekt 
ujednolicenia systemu kontroli i ik- 
nansowania szkół będących własnoś­
cią państwa i Kościoła. W Hiszpanii 
oko’o 6 tysięcy sikół prywatnych pro­
wadzonych jest przez zakony. Por"d 
i/3 dzieci w wieku 6—14 lat uczy się 
w tych właśnie szkołach. Hiszpański 
laikat przyjął propozycję zmian i? 
systemie oświatowym z oburzeniem, 
jako próbę ograniczenia wpływu Koś­
cioła na oświatę

Pod koniec września w Madrycie 
odbyły się rozmowy przedstawicieli 
Konferencji Episkopatu Hiszpanii z 
delegacją rządową na temat spornych 
tekstów w podręcznikach do nauki 
rehgii, związanych z nauczaniem 
Kościoła, w sprawie sztucznych po­
ronień. W wyniku trzygodzinnych 
rozmów opublikowano współ: ly kom i- 
nikat, który na wstępie sv /ierdz?, że 
obie strony dają plerwrzeń! two dro­
dze dialogu w rozwiązywaniu opor­
nych problemów
DYSKRYMINACJA KATOLIKÓW

Prrewodi u.zący jecnej z deiegaeji 
Kongresu, u noLiU ■ Nowego Jor­

ku, Richard Ottinger, kilki dało 
wej wizycie w Irlandii Półroi nej 
oświadczył, iż w kraju tym istnieje 
systematyczna dyskryminacja mniej­
szości Katolickiej w przyjmou aniu do 
pracy w przedsiębiorstwach brytyj­
skich i amerykańskich.

Ottinger przenrowadził rozmowy z 
członkami protestanckiej większości i 
przedstawicielami katolików. Dyskry­
minację katolików stosuje się zwłasz­
cza w przedsiębiorstwie pracującym 
ra pogrzeby badań kosmicznych Stert 
Buthers, k*óre staia się ostatnio o u- 
zyskanie amerykańskich zamóvdeń na 
produkcję samolotów. Specjalny wy­
słannik amerykański ma krążyć mię­
dzy Belfastem, Dublinem a Londy­
nem w amerykańskie; misji dyuloma 
tycznej, której celem jest złagodzenie 
napięć w Irlandii Pin. Z taką propo- 
zyc:ą wystąpił demokrata ze stanu 
Nowy Jork, John Dea.le, wystosowu­
jąc w tej sprawie list ao prezydenta 
Reagana.
O KSZTAŁTOWANIU 
ŚWIECKICH OBYCZAJÓW

Gazeta bułgarskich związków za­
wodowych „Trud” podjęła temat 
„Kształtowania 1 utrwalania świeckich 
obyczajów i obrzędów w Bułgarii”. 
Temat ten wynika z przyjętych w 191'8 
r. przez Radę Państwa ERB podsta 
wuwych kierunków doskonalenia tej 
„dziedziny socjalistycznego sposobu 
życia”. Stwierdzono m.in., że w pro 
cesie budowy rozwiniętego oocjalizmu 
nowy system świąteczno-obrzędowy 
odgrywa ogromną rolę, jako n ieza 
stąpionj c :ynnik „umacruający moral- 
no-pomvczną jedność narodu, jako 
przyczynek do zwycięstwa świaiopo ■ 
glądu marksistowsko leninowskiego".

W artykule „Trudu” nie braicowało 
również akcentów krytyczny ?h, Na­
wiązując do rtarych obyczajów ludo­
wych „Trud” pisze, że jeśl. odrzucić 
Ich religijną otoczkę, to są one prz°de 
wszystkim wyrazem szacunku Bułga­
rów do pracy. Nowe czasy, podkreśla 
gazeta oczyściły te stare obyczaje z 
ich religijnych korzeni 1 przekształci­
ły je w święta profesjonalne ■— zebra­
nie z referatem bankiet. Jedna z or­
ganizatorek takiego v łasrue profesjo­
nalnego -święta skarżyła się ru‘orowi 
komentarza ni ministra, F ór» ze 
zrozumiałych względów oszczędnościo 
wych nie zgodził się w tym roku na 
wydai di bankietów I co wob“c tego 
zostało.
ODKRYCIE W LENINGRADZIE

Ważne źródło nia historii misji 
chrześcijańskich w Japonii odnalazł w 
„Bibliotece Klasycznej” w Leningra­
dzie prof. Kcnosuke Nokamura z 
Uniwersytetu Hokkaido Chodzi mia­
nowicie o rękopis pierwszego rosyj­
skiego prawosławnego arcybiskupa 
misyjnego Mikołaja Dziennik, który 
liczy tys'ąc siedemset stro" rękopi.u, 
powstał w latach 1870—1884. Szczegól­
ne zainteresowanie budzą zawarte w 
nim fragmenty rozmowy na temat 
zadań misyjnych Kościoia wschodniej 
go wśród wielkich religii azjatyckich, 
prowadzonej przez arcybiskim i Mi­
kołaja z Fiodorem Dostojewskim.

SPOTKANIE REKTORÓW
W pr r.ededni>i Kongreju Teologów 

Polskich, w dniu 13 września bi w 
gma hu Wyższego Seminarium Du­
chownego w Lublinie, odbyło się do­
roczne sj otkanie księży rektorów 
Wyższych Seminariów Duchownych w 
Polsce. Spotkaniu przewodniczył Ks. 
Biskup dr Lech Kaczmarek — prze­
wodniczący Komisji Episkopatu ,’ol- 
ski dla spraw Semina’ iów Duchow­
nych.

Główny referat zjazdu wygłosił Ks. 
dr Wi. Szewczyk nt. „Czy i w jakich 
warunkach Seminarium Ducnowne 
może stanowić przedłużenie środo­
wiska wychowawczego rouziny?” Re­
ferat stwierdził, iż Seminai ium Du­
chowne jako instytucja wychowuiąee. 
może star owić przedłużenie tego pod­
stawowego środowiska vyrhowaw- 
czeao. jakim jest rodzina. Co w4ę< j, 
Si ni.nu ium rlnno słano iż Mkle
przedłużenie. Takie tczegć.n : hy 
wzmuwej .-oaziojr, jak: bli.koić fi­

zyczna i pyych.czna, w.ęzy emocjo­
nalne, bezpośredni kontakt osobowv, 
obustronne rt lacje zwrotne, v’spôl- 
prar« i współodpowiedzialność — 
muszą — z zachowaniem pewnej spe­
cyfiki tego środowiska wychowaw­
czego i dydaktycznego — znaleźć się 
w klimacie Semiiiaiium Jest ona z 
jednej strony srodow.sk.em żjjąc* m 
własnym zyc.em. z diugiej zaś insty­
tucją aKierowuną ku przyszłości, 
przygotowującą kandydatów do kap­
łaństwa.

Dyskusja w grupach zwróciła uwa­
gę na pozytywne i negatywne cechy 
z jakimi przycnodzą kandydaci do 
Seminarium, na potrzebę większej 
troski o środowisko rodzinne kan'’ ł- 
datów oraz na większą jeszcze współ­
pracę całego grona nrofesorskiego * 
bezpośrednimi wychowawcami.

W godzinach popołudnr vych wyk’ad 
nt. „Sakrament Pokuty w Seminarium 
w świetle nowych obrzędów” wygłosił 
Ks. dr J Zygarowicz. Dyskusja skupi­
ła się wokół zagadnień z zakre" i. ■ u 
chowności k< płańskiej z uwydatnia­
niem wiflkiego wpływu jaki wywiera 
seminaryjny ojciec duchowny na t°r* 
mację alumnów

Księża rektorzy z satysfakcją stwier­
dzili, że i w roku bieżącym jiezba zgło­
szeń do Seminariów Poisk-ch jest rów­
nież duża. Ustalono, że przyszłoroczny 
zlazd księży rektorów odbędzie sit 
Katowicach w dniach 3 i 4 września. 
POŚWIĘCENIE GMACHU
KURII BISKUPIE 1
W PELPLINIE

4 paździetniKa w Pelplinie ks wp °r t 
dyna.iusz Marian Przykucki dokonał 
poświęcenia i wmurowania kamienia 
węgielnego pod nowy gmach Kurii Bi* 
skupiej w Pelplinie. Powstający zespaj 
budynków obejmować będzie Archi­
wum Diecezjalne, M".zcum, Biskupi 
Sąd Duchowny i zaplecze gospodarcze.

Na początku uroczystości, kierujący 
całością p.ae buûowîanych, Ks. F. iła’: 
ar Zygmunt Labuda przyw tał Księdza 
Biskupa Ordynariusza i poinformował 
o p. acach związa lyeh z hudo./ą nowe­
go gmacnu Kurii Biskupiej.

Następnie zabrał głos Biskup Ordy­
nariusz.

Po jîgo przemów leniu został odczyta­
ny akt erekcyjny, po czym Biskup Or­
dynariusz dokonał uroczystego poświę­
cenia 1 wmurowania kamienia węgiel­
nego.
KLERYCY W ZAKŁADACH PRA7Ï

Odbywanie rocznego stażu pracy fi­
zycznej pi zez studentów teologu zapo­
czątkowane z.ostało na terenie Diecezji 
Katowickiej w roku akademicki^1 
19G8- -69 Tę specyficzną foi mę wyci o- 
wania seminaryjnego w Kościele kato­
wickim wprowadził Biskup Katowici- 
Herbeit Bednorz, który w liści" z -ar' 
ca 68 r óo Rektora Wyższego Sląsk.e- 
go Seminarium Duchownego wyrwZ 1 
życzenie zaangażowania kleryków 
pracy zarobkowej, „aby lepiej P"17 ^ „ 
warunki, w jakich dzisiaj żyja ludzie • 
Staż pracy obowiązuje zasadniczo 
wszystkich kleryków z wyiatkie111 
tych, którzy odbyli zasadniczą służM 
wojskową lub pracowali fiayczn»® 
pi zed wstąpieniem do seminari’H11 
Obecnie ustabła się praktyka, że sta* 
żem pracy objęci są klerycy IV ro'f'-1' 
Niektórzy klerycy w czasie stażu pra­
cy mieszkają poza domem, a — po ‘ 
pierwszy w roku akademickim 1978-7^ 
klerycy odbywający staż pracy, za­
mieszkali w hotelu roi lotniczym

W niedzielę 9 października odpyl się 
w Wyższym Śląskim Seminarium D11^ 
chownym W.S1 S.D. w Katowicach^ tra­
dycyjny już dzień skup enia dla -ł 
ków ou bywających staż pracy fizyÇz" 
nej w zakładach p’-acy Z kilkudzii sie- 
cioc sobjwą g-upą klei yków potkał 
Rektor WSI S.D ks. dr Stefan C »łr 
oraz ks prałat Benedykt Woźnica. 
wstępnym zapoznaniu uczestniku 
spotkania z programem dnia jk>tP*enJo 
oraz szczedółami dotyczącymi dals 
cyklu comiesięcznych zebrań w L
narium, klerycy w"powiadali „
temat wykonywanej przez sienie I 
Spośród odbywających w chwili 
nej staż p’-acy kleryków W 
w Katowicach, najliczniejsza 8rupa.ZAd 
trudniona jest w górn>ctw e spo**. 
nich 7 pracuje „na dole”. P' . 
pracuji w hutnictwie, bud 
przemyśle maszynowym, i'«inicl'\.- 
słuzbi r zdrów_i, • także w ■ ** 
wuufacB oraz v rzamiośla.



„ludu Śląski, obudź się?” Przeczytaliśmy...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5) 

cieszył, gdy s>ę dow em, że się stan 
îdiuwia poprawił.

Bardzo oddany P. Doktorowi 
i Jego Rodzinie w Chrystusie 
ks bolesłe w Kominek, 
Kraków, Wawel 3

W kwietnia 1952 r. pisarz zmarł je- 
8° przyjaciel, ßo’eslaw Kominek, nie 
í^vjechal na pogrzeb: przyczynę -y- 
Wsnia przytoczony niżej list. Dodajmy 
’.to, że żaden z cytowanych tu listów 
®ie przyszedł pocztą. Dostarczał je ktoś 
Fiąc 2 Krakowa do Katowic. Wi­
ecznie ten sposób był pewivtjsz.,

W dwa ani po śmierci Kaz.mierzą 
włby pisaj ksiądz Kominek do jego 
łwiy, Heleny:

Kraków, 29.4.52.
Wielce Czcigodna Pani Doktorowo!

Wczoraj otrzymałem telegram 
o śmierci ip Kazimierza. Wyrażam 
z głębi serca współczucia jak naj­
szczersze Znałem ip. Kazimierza od 
lat i ceniłem Go niezwykle Podziwia­
łem też poświęcenie Szan. Pam u jego 
boku. Jeżeli kiedyś Małżonka była do­
brą towarzyszką życia swego męża, tu 
Pani należała chyba do najlepszych 
i najbardziej ofiarnych- I to niech 
będzie najlepszym pocieszeniem wew­
nętrznym dla Pani po zgonie Męża, że 
Pani spełniła dobrze swój obowiązek 
wobec mego. — W normalnych warun- 
kacn przyjechałbym na pogrzeb — 
niestety: jestem wygnańcem i mam 
zakaz przyjeżdżania nie tylko na Zie­
mie Zachodnie, ale także do Katowic, 
Zakaz ten powtórzono mi dwukrotnie!

Odprawię za duszę śp. Kazimierza 

Mszę iw. w Katedrze wa velskiej, gdzie 
codziennie celebruję

Pozostanę z najgłębszą czcią 
oraz współczuciem

ks Bolesław Kominek
Autor „Wieży spadochronowej” nie 

doczekał dm tiiumfalnego powrotu ar- 
cyb'skuna Kominka na Z emie Zachod­
nie, ani powrotu swej opowieści o ślą­
skich harcerzach na półki księgarń 
w całej Polsce. Ale 20 czerwca 1983 
roku na katowickim lotnisku, śląscy 
harcerze wręczyli Janowi Pawłów i II 
miniaturę pomnika, który odsłonięty 
został na katowickim Rynki, a jako 
rodzaj komentarza dodali „Wieżę spa­
dochronową” Kazimierza Golby. 
W dzień później — we Wrocławiu i na 
Górze św Anny, Papież z szacunkiem 
l uznaniem mówił o kardynale Bole­
sławie Kominku.

Krystyna HF^KA-KWASNIEWfZ

CZYTELNICY PISZĄ

gdzie jest papieski 
Krzyż?

Wszyscy pamiętamy ten pięk..y ŚJą- 
krzyz, cały z komakowskich kwia- 

wysoko wznoszący się nad lotni- 
;*«n w Katowicach-Muchowcu w 

niezapomnianej wizyty Ojca Swię 
Jana Pawła II na Ziemi Śląskiej, 

"iiótce po odjeźazie Papieża — krzyż 
^■knął. Jestem przekonany, że Kuria 

'"kupią dobrze go zabezpieczyła i na 
®®Wno nie dopuści do jego zniszczenia, 

może warto by — dla uspokojenia 
*°daków — powiedzieć, gdzie jest i Ja- 

są plany co do jego usytuowania.
0 Wydaje mi się, że nie powinien być 

‘^magazynowany”, len krzyż powi- 
nadal wysoko wznosić się nad Slą 

*iem i p] zypominać nieustannie, że był 
3* nasz ukochany Papież, Namiestnik 
hfystusa i Wielki Rodak, ze łowami 

Miłości i nadz.«l, że ciągle jest tutaj 
1 hami i że o nas pamięta, tak Jak my 
^“»ętamy 1 ciągle jesteśmy z nim — 

Modlitwie, pracy, całym swym ży- 
tiem.

I eszek SOBIERAJ 
i Jastrzębia Zdroju

pomysł
-papież odjechał, krzyż z katowickie- 

lotniska (jeden z piękniejszy« h, któ
i Wzniesiono na jego przyjazd do Pol- 
/'!' zniknął. LuJzie pytają, co z nim 
fern ot1'0' Domysłów Jest wiele. Pyta- 
C*1 naszego księdza proboszcza, ale me 
K* w stanie udzielić mi wyjaśnienia. 
j?*iedział tylko, żebym był jpokojny, 
jj'ildi. Biskup na pewno nie pozwolił- 
r 8o zniszczyć. Przed tym kizyżem 
te*1 ,?awei II modlił się z nami w in- 
jj^Çji naszej Ojczy my. Przed nim gło- 
» Ewangelię Miłości i Prawdy, Ewan-

Pracy 1 Godności Człowieka. Ten

krzyż naprał więc n.ocy i ma specjal­
ne dla nas znaczenie.

Myślę, że powinie* on >iadal wzno­
sie się i upan.ięt.iiać ten niezapomnia­
ny dzień — azień 20 czerwca i9tw ro­
ku — Ki_ay razem z Papieżem byli­
śmy i mokiiśmy w deszczu, dając wy­
raz swej jedności z Nim i Kościołem 
świętym. Najlepszym miejscem dla nie­
go byłoby jak:eś wielkie wzgórze w o- 
kolicach Katowic. Ewentualnie — Bes­
kidy. Jest tam wicie pię1 nych gór, z 
których aałooy się wyprać jedną, właś­
nie tę, na której można by postawić pa­
pieski krzyż. Wznosząc się wysoko, 
przypominałby nam nic tylko nasz co­
dzienny krzyż, ale przede wszystkim to 
co krzyż naprawdę wyraża: wielką Mi­
łość Chrystusa do ludzi, do wszystkich 
ludzi.

Nad Rio de Jandrc — na jednym z 
najwyższych szczytów otai zającycl 
miasto — wa niesiono swego c lasu wiel­
ki posąg Jezusa Chrystusa, Który bło­
gosławi miasto, Brazylię, świat. Szczyrk 
tub Ustroń to oczywiście nie Rio de 
Janeiro, ale za k> ten śląski krzyż — 
utkany cały i kwatów — pasuje tu 
wyjątkowo dobrze I byłby to piękny 
gest dl? Papieża-Rodaka, który tak 
przecież ukochał góry™

Pi ze ten list pełen nadziei, że zo­
stanie potraktował ly przez -edakc ję 
poważnie Nie roszczę sobie prete isji 
ao patentu na pomysł. Na pewno nie 
je tem pierwszym. Być może — czy­
telnicy zgłosili już inne i lepsze. Cho­
dzi jednak o to, aby wreszcie zapadła 
decyzja co do losu tej wielkiej pamiąt­
ki, któ-a nam została Papież zostawił 
nam swoje serce. Odpowiadamy mu na 
to modlitwą w intencji Jego apo toi 
skiego posługiwania i jego wielkiej mi­
sji, jaką ma do spełnienia w tych cza­
sach, w których wszystko jest możfiwte’ 
— nawet koniec świata. Niech ten 
krzyz przypomina, że jest Jeszcze Ktoś, 
kto nas miłuje i kto nam pomoże, aby 
to najgorsze się nie stało

Jerzy S. MATUSZEWICZ 
z Ustronia Śląskiego

GŁOS Z KONIAKOWA
O krzyżu, który m„ być przewiez’ony 

na Ochodzitę w Koniakowie 
O gó.o Ocnoozito, jakześ ty szczęśliwa 
Krzyż z Katowic-Muchowca będziesz tu 

gościła 
Na słowu Arcypasterza Biskupa 

naszego 
Z tadością wielką, czcią zawsze 

wspominanego 
Rozciągniesz swe ramiona ponad

gói lifcie szczyty 
Za to Ci dziękujemy, Boże niepojęty 
Pod tym krzyżem siedział

Namiestnik Chrystusa 
Błogo law.ąc nam lazem z ofiarą

Jezusa 
Będziesz jako relikwia zatknięta na 

skale 
Będziesz tez nam, góialem, kJ czci 

Boże) chwale 
Pod tym krzyżem, o Chrvste, górale 

klęczeli 
Gdy z rąk Oica Świętego 

ułogosłardeństwo o-rzymac miel’ 
Niejeden góral zegnie przco nim swe

Kolana 
Ażeby uczcić godnie i uwielbić Pana 
Będziesz też i turystów przygarniał <w 

siebie 
A każdemu, o Boże, wj nagrodzisz 

w Niebie!
Marla KULEJ 

z Koniakowa

OD REDAKCJI Ten wiersz nadesła­
ny nam prsez p Marię Kulej z Konia­
kowa, jest takża propozycją, Listów te­
go rodzaju otrzymaliśmy wiele. Wszy­
scy -eh autora “ są zgodni, że krzyż po­
winien wznosić się nad Śląskiem i być 
widoczny tak Jak krzyż ni i Giewoncie 
w T'itrach — w całej okolicy. Ma on 
przecież dla nas wartość zarówno pa­
miątki z wizyty Papieża na Śląsku, jak 
symbolu wielu wartości, które zostały 
zaakcentowane przez papieską piel-„ 
grzymkę. Symbolizuje on przede wszy­
stkim nadzieję i pokój. Podzielani, 
więc ' pinie Czytelników. Wierzymy też, 
że znajdzie on dla siebie lepsze miej­
sce, niż np. mapazyn

Jak zaprenumerować „gościa”
'•nów zmieniają się zusady prenu • 

1 Jak nas poinformowało Przed- 
1'biorstwo Upowszechniania Prasy 

"siązki RSW „Prasa-Książka-Rnch” 
tjl atowicach, termin wpłat na I kwar- 
k ’ t półrocze i cały nai tępny rok mi- 

*• LISTODAPA BR.

OSOBY PRYWATNE dokonują 
hiu.^ na konto bankové oddziałów 

r piK RSW „Prara-Książka-Ruch” w 
tyldach pocztowo- nadawczych właści- 

dla miejsca zamieszkania prenu- 
tjîfa^Oruw. Wpłaty dokonują na spe- 
q^bych blankietach, Jctóre można 

rzyrnać w placówkach pocztowych.

Na terenach wsi oraz astast, w któ- 
^Su nie ma jednOstełl kolportażowych 

'y osooy fizyczne, instytucje, prenu- 
f^Ują prasę w Urzędach Pocztowych 

” listonoszy.

lj* Na terenach miast, gdzie znajdują 
' Jednostki RSW prenumerata DLA

INSTï TUCJI, PARAF II itp. osób 
prawnych realizowana jest na dotych­
czasowych zasadach. A więc — wpłaty 
przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książ- 
ka- Ruch”.

Cena prenumeraty „Gościa Niedziel­
nego” nie ulega «.mianu. Prenumerata 
kwartalna wynosi 78 zł póh oczny — 
158, roczna — 312 zł.

UWAGA: Abonenri zbiorowi mają 
prawo nabywania KAŻDEJ ILOŚCI 
„Gościa Niedzielnego”. Gdyby oddziały 
„Ruchu” czyniły w tym względzie tiud- 
ności — prosimy o natychmiastowe po­
wiadomienie o tym redakcji.

Poniewai nabywanie „Gościa* w 
kioskach „Ruchu" nie gwarantuje J po 
otrzymywania — za« hęeamy c. ytelni- 
ków, by sechcieli aa ibonować „Gościa” 
przez pocztę Tylko prenumerata za. 
pewnia otrzymywanie laszegn pisma 
przez ealy rok.

OGŁOSZENIA
GOSPODYNI na plebanię w parafii 

wiejskiej — w pasie nadmorskim, w 
pobliżu Wejherowa — pilnie poszuki­
wana. Zgłoszenia proszę kierować na 
adres redaKcji.

ORGANISTA na rencie przyjmie 
pracę na niedziele i święta — w archi­
diecezji wrocławskiej. Telefon — Wro­
cław — 67-31-81.

PRZYJMĘ pracę w parafii lub w 
klasztorze w woj. poznańskim, najchęt­
niej — na wsi lub w małym miastecz­
ku. Mogę wykonywać prace fizyczne 
i umysłowe — za skromnym wynagro­
dzeniem. Zgłuszenia proszę kierować na 
adres redakcji.

SPROSTOWANIE
W nr 40 „Gościa” z dnia 2.X. b za­

mieściliśmy zestaw wierszy, omyłko­
wo podp*sując je nazwiskiem; Krzysz­
tof Szaf ranek. Autor w 'ze<.«yw istości 
nazyw«« się Krzysztof SZYMANEK Za 
przykrą pomyłkę serdecznie przepra­
szamy.

Mimo zawieszenia stanu wojennego 
prawo onowiąrUjące w Polsce dalekie 
jest jeszcze od normalizacji. Dow dzą 
tego przepisy ustawy z 18 grudnia 1982 
o szczególnej regulacji prawnej w 
okresie zawieszenia stanu wojennego. 
Ustawa ta złagodziła jedynie częścio­
wo nadal pozo^ta, ące w mocy ustawo­
dawstwo wojenne, utrzymując zasadę 
militaryzacji pracy, ograniczonych 
kompetencji samorządów przedsię­
biorstw oraz wprowadzając szczególną 
odpowiedzialność wszystkich pracowni­
ków i studentów za nieokreślone bli­
żej „zakłócenia ładu i norządku” lub 
,.rażące naru izanie porządku prawnego 
mb obowiązków służbowych, powodu­
jące poważne szkody społeczne *.

DZ.
Z omawianej ustawy wynika, że jej 

głównym celem było zniesienie naj- 
bai dziej widocznych, zewnętrznych 
cech stunu wojennego, a nie całkowita 
demilitaryzacja nrawa obowiązującego 
w Polsce Była ona zaledwie pierw- 
fzym krokiem na drodze do zniesienia 
nadzwyczajnych środków prawnych 
Należy prz rjąć, że dalsze laguuzenie 
prawa wojennego leży w interesie 
władz PRL i Będzie miało miejsce w 
najbliższej przyszłości, mimo iż d’Oga 
ta może okazać się dłuższa i trudniej­
sza niż przypuszczamy. (L. Falandysz, 
„Powściągliwość i Praca“, nr 1)

W czerwcu Kuna Diecezjalna we 
Włocławku zwróciła się ó« kapłanów 
i wiernych z apelem o modlitwę o ry­
chłe zwolnienie z więzienia ojca Stefa­
na Dzierżko, rektora Kolegium Księży 
Jezuitów w Kaliszu. Został on skaza­
ny w trybie doraźnym na dwa miesią­
ce więzienia za ogłorzenin duszpaster­
skie następującej treści: „Tacę z przy­
szłej niedzieli przeznaczamy na dot­
kniętych stanem wojennym: areszto­
wanych, uwięz.onych. skazanych przez 
kolegia, pozbawionych pracy”. Kuria 
diecezjalna przypomina jednocześnie, 
że niesienie pomocy uwięzionym i lu­
dziom pokrzywdzonym należy do mi­
sji Kościoła, którą zlecił mu sam Chi y- 
stus i dlatego Kościół nigdy z niej nie 
zrezygnuje. („Nas«, rodzina”, nr 10).

Ponosimy juz, a w przyszłości i to 
niezbyt odległej, udczujemy Jfczcze 
drastyczniej konsekwencje przyjętej 
doktryny rozwoju, według któiej cele 
społeczno-gospodaii-ze można osiągnąć 
głównie poprzez rozbudowę przemysłu.

_ Czy môg’by pan udokumentować 
tę tezę.

— Bardzo prósz* Po pierw»z* w wy­
niku sztywnngo trzymania Rię fei z®" 
saoy, podporządkowano rozwój indu­
strializacji, zaniedbując inne działy go­
spodarki, a przeje wszystkim rolnic­
two. Pc drugie, skutki uprzemysłowie­
nia, uzyskiwany efekt — produkcję, 
mierzono ilością nie zastanawiając się 
nad stosunkiem nakładów di efek*ów 
Nakręcało to spiralę potrzeb, któr" za­
spakajano głownie penrzez własną pro­
dukcje słabo przetworzonych surow­
ców. Tych trzeba była coraz vięcej I 
stąd stała presja na rozwój przemysłów 
wydobywczych i hutnictwa. Na nie­
szczęście, choć to przecież jest fakt bai - 
dzo korzystny, umacniały ten kierunek 
wielkie odkrycia geologiczne. Zrodziło 
to pewność, iż można się zupełnie nie 
liczyć z posiadanymi zasonami W miej­
scach odkryć wznoszono wielkie okrę­
gi przemysłowe. Obowiązywała wielka 
skala, mająca zapewniać wielKie efek­
ty. Jak dzisiaj widzimy powstała w wy 
niku tego procesu niezwykle kr j zyso- 
genna struktura gospodarcza, cnarak- 
teryzująca się niedorozwojem przemy­
słów produkujących środki spożycia, 
ti ansportu i rolnictwa z jednej strony, 
z drugiej zaś wymuszająca nadmierną 
eksploatację :asobów naturalnych, ruj­
nująca równowagę ekologiczną, na po­
trzeby ogromnie materia’ochlonnej 
produkcji. (Rozmowa z prof dr hab. 
S. Kozłowskim „Žyere Gospodarcze' .
nr 41)



Na 
marginesie

Pisałem już o doraźnych, poważnych 
problemach ochrony naszego zdrowia. 
Trzeba je możliwie sprawnie rozw.ązy- 
wać trzeba starać się o dodatków. 
środki na ten cel wszystko to jednak 
nie wystarczy. Widzimy bowiem na 
przykładzie najbogatszych krajów, że 
w zabiegach o ochronę zdrowia we 
współczesnym rozwiniętym społeczeń­
stwie napotkaliśmy na prói . którego 
jakoś nie można przekroczyć. Co gor­
sza — nie wiadomo, czy warto go 
przekraczać

Każdy postęp kosztuje. W ratowaniu 
człowieka przed przedwcz« sną śmier­
cią i przed cierpienie n odnieśliśmy 
diięki nauce, a także dzięki technice 
i sztuce lekarskiej, ogromne sukcesy. 
Są wprawdzie ludzie, którzy Kwestio­
nują rolę medycyny <np. Réné Dubos,. 
Twierdzą oni, że lepsze odżywienie i 
mieszkanie oraz bardziej higieniczne 
warunki życia (zwłaszcza odzież ba­
wełniana i naczrnia fajansowe) Więcej 
sprawiły dla wydłużenia życia ludzkie­
go, niż lekarze. Niezależnie jednak ud 
tego, czy mają rae|< la pew 10 ratują 
ludzi od cierpień. Cóż, kiedy równo­
cześnie obserwujemy szereg tjawisk, 
z którymi medycyna, również ta bar­
dzo zamożna i wypo! ażoną w najno­
wocześniejsze środki, dać sobie rady 
nie może.

Po pierwsze — okazuje się, że jej 
możliwości są z natury ograniczone, 
bo może często uratować życie czy 
zmniejszyć cierpienia, ale na ogół nie 
może zapewnić choremu pełnego wyle­
czenia, powrotu do właściwej Spraw­
ności (rehabilitacja i resocjalizacja). 
Tylko w Polsce jest ok. 4 milionów 
ludzi niepełnosprawnych, z których 
Wielu — być może — można by w peł 
ni wyleczyć, ale wymagałoby to stwo­
rzenia całego nowego systemu, a więc 
dla większości jest to jeszcze długo 
niemożliwe

Krótko i wezłowato

INNE ŚWIATY
Dzień 13 grudnia przeżywałem w 

sposób dziwaczny, bo na kongresie 
misjologicznym w Poznaniu, Gdy ogół 
po'akôw skupiał swą bolesną troskę 
na P ilsce, gromadka zapaleńców roz­
ważała sprawy zza gór i oceanów. 
Choć jednak miałem poczucie dziw­
ności naszego zachowania, uważam, 
ze było ono słuszne Oczywiście ko­
szula bliższa ciału, szczególnie gdy 
przypomina włosiennicę, ale na niej 
się świat nie kończy.

Świat? A może światy?

Wspomniany tu już André Frossard, 
autor sławnych już dziś „Rozmów z 
Janem Pawłem II”, jest bardziej pa ■ 
pieski niż sam Papież — jak to Czę­
sto bywa z konwertytami. Boleje 
zatem, że świat nie jest już taki, jaki 
był w średniowieczu — skupiony wo­
kół katedry gotyckiej — na co Jan 
Paweł II zwraca mu deliKatme uwa­
gę, że jego obraz świata jest tylko 
częśeiowy. „Trudno byłoby utożsa­
miać się z nim — powiada Papież — 
już nawet człowiekowi z Ameryki 
Północnej czy Południowej. Tym bar­
dziej człowiekowi z Afryki. Jeszcze 
inaczej dla człowieka Wschodu czło­
wieka kontynentu azjatyckiego”. Po- 
wołuiac się ra Sobór Jan Paweł _ II 
stwierdza, że ów ludzki „świat” ist 
nieje jedynie jako wiele różnych 
„światów”, które są sobie bliskie, a 
jednak pod tylu względami dalekie. 
Zapatrzenie w europejskie średnio­
wiecze utrudnia więc misję Kościoła 
nie tylko w dzisiejszej Europie (Pa­

pież powiada dalej, że muaimy szukać 
kształtu wiary, ..który byłby wciąż na 
nowo na miarę współczesnego świa­
ta, a nie tylko aa miarę pizeszłośc., 
od której odeszliśmy bezpow otnie”), 
ale jeszcze bardziej na Innych kon­
tynentach.

A są one naprawdę inne. Niby to 
oczywiste, a jednak... Oto drobn.utki, 
ale pikantny pi sykładzik. Na owym 
poznańskim zjeźdcie misjologicznym 
opowiadał ktoś o p.-óbie tłumaczenia 
Litanii LoretańsKiej na jedno z na­
rzeczy afrykańskich. Okazało się, że 
jest to piekielnie trudne. Np. „uciecz­
ka grzesznych” przetłumaczona na ów 
język oznaczała dla tubylców coś zu- 
pełi ue innego, dużo bliższego melinie 
złodziejaszków...

Wśród nowych polskich pism kato­
lickich znajduje się „Misjonarz”. Tak 
się nazywa miesięcznik, l ajacy 
sk-omny podtytuł: „Biuletyn Informa­
cyjny Polskiej Pro vineji Księży Wer- 
bistów". Skromny poza tyn Jest jesz­
cze jego nakład (półtora tysiąca egzen. 
plan y), natomiast treść tudzież szata 
graficzna kwalifikują „Misjonarza” 
jako pismo dla sz< rszego kręgu czy­
telniczego.

Dla szerszego, czyli zi óźn.cowanego 
Poziom 1 styl a tykułów „Misjonarza” 
jest bo wi< m różny, obok popularnie 
jjętyeh relacji z tego czy innego za- 
Kątka naszej planety, znaleźć tam mo­
żna np. omówienie niełatwego tekstu 
teologicznego z międzynarodowego 
czasopisma „Communio”. Rzecz doty­
czy stosunku między ewangelizacją a JONASZ

dziś wszçdz'e 
Chętnie by-’ń 
tę publikacji*

kulturą, a więc teoretycznych pod­
staw misji Według Henryka Jerzmań- 
ïiego. któiy zagraniczny artykuł 

streszcza, kultura nie jest w tym uję­
ciu jedynie narzędziem: jest wartoś­
cią ,amą w sobie w której człowiek 
może Jię wyrazić i odnaleźć Bo>;a. 
Doniosłe to i na pewno słuszne tv I aï* 
dzenie. Pan Bóg jest gotów zamiesz­
kać nie tylko w gotyckich katedrach. 
Nie zawsze chyba jednak wiadomo, co 
ta autonomia kultury oznacza w kon­
kretnych przypadkach, jakie są IW 
granice. W pewnym towarzystwie 
ktoś opow.adał o obyczajach Arabów, 
którzy odprowadzają żonę dc szpital 
położniczego w ten sposób, ze jadą a 
osiołku prowadzonym przez ma.zonkę- 
Ktoś inny powiedział na to, że nie ma 
się z czego śmiać: jest to po prostu 
inna kultura. Otrzymał jednak odpo* 
wiedź; to nie jest kultura, ale po I 'Ç* 
stu brak kultury... 
w tym pii-ypauku 
cję dla od. ębności 
przecież by wają 
skomplikowane.

Napisałem sporo

Otóż, nawet jeslt 
trudno o toleran- 

kulturowvch, * 
sprawy bardzie!

. o odrębnościach, ° 
Inności światów. Są one jednak zara* 
zem tak podobne... Upewnił mnie, w 
tym np. inny tekst z „Misjonarza". a 
mianowicie wywiad z argentyńskim 
biskupem Jorge Novakiem. Mowa jes‘ 
tam o bezprawiu samych obrońców 
prawa, przybierającym 
formy tak podobne 
omówił trochę także 1 
ale miejsca brak.

Bez klucza

UPARTA WIEŻA
Po drugie — jest rreczą Jasną, ze 

wbrew pacjentowi trudno jest lekai so­
wi leczyć. Natomiast nasz system le­
czenia powoduje, że chory jest zwykle 
systematycznie oduczany wszelkiej ak­
tywnej postawy wobec choroby. Sta­
nowi on dla lekarza określony „przy­
padek”, do kturego stosuje się określo­
ne metody diagnozy i terapii. Wielu 
lekarzy bardzo nie lubi, jeśli chory 
zbyt dużo wie. a nawet interesuje się 
choiobą Medycyna rozbraja człowie­
ka.

Po trzecie — coraz bai dziej jest o- 
czywiste, że to ogólne warunki życia, 
pracy, mieszkania, komunikacji, wyży- 
w.enia, a zwłaszcza stosunków mię­
dzyludzkich, decyćują o udpornośi i 
organizmu i zdrowiu. Warunki te zas 
są często cora’ trudniejsze.

Po czwarte — właśnie w tej dziedzi­
nie jazkrawo widać jak nauka i tech 
niKa mogą zarówno pomagać jak i 
szkodzić. Chodzi o leki, które nam po­
magają, ale od pewnego momentu za­
czynają bardziej szkodzić niż służyć. 
Sami lekarze popadają w niewolę far­
maceutów i — zamiast leczyć — idą 
na łatwiznę aplikując lekarstwa. Nie 
wytworzyliśmy dotąd metod, które 
broniłyby nas przed tyranią leków.

Zycie ludzkie, w każdym razie życie 
mężczyzn, przestało Się wydłużać 
(czyżby jednak emancypacja służy ła 
kobietom a może dlatego się lepiej 
trzymają, że za mało się jeszcze wy­
emancypowały?), a zarzyna się skra­
cać Koszty medycyny wciąż rosną — 
na całym świecie. Czas przemyśleć to 
wszystko na nowo i zai ząć tworzyć 
idrow-ze warunki życia.

A.W
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Konti owersyjna i dziwna wydaje się 
niektórym osobom decyzja jďorów w 
spiawie tej nagrody Nob.a Wybó • 
laureata z bieżącego roku stał się dla 
nich zaskoczeniem. Zarazem — stał s1«; 
radosną niespodzianką dla zwolenni­
ków i sympatyków, których na < i 
wielu nie tylko w ojczystym kraju, ale 
na całym świecie. Wszyscy kandydaci 
byli wybitni, za każdym przemawiały 
zasługi i poważne racje. A jednak zde­
cydowaną większość głosów uzyskał 
właśnie on: Wilham Golding. I to — 
za całokształt twórczości literackiej.

Miłośnicy literatury angielskiej zna­
ją jego powieści, wydawane u pas w 
latach sześćdziesiątych i siedemdzie­
siątych. Były to „władca much”, „Wie­
ża" i „Siłą bezwładu” ^statni tytuł 
mylono czasem z powieścią Simone de 
Bauvoii pt. „Siłą rzeczy"). Przez pol­
skie ekrany przeszedł również film, o 
pracowany według „Władcy much”. 
Warto naturalnie spopularyzować i in­
ne utwory tego pisarza. Przede Wszy­
stkim jednak warto przypomnieć „Wie­
żę”, napisaną w .964 roku.

Jest to pov ieść-przypowieść, prze­
mawiająca symboliką, bogatą w ura­
czenia. Średniowieczny klasztor. Opat 
klasztoru piagme wznieść na nadmor­
skich skalacł wysoką wieżę. Zdaniem 
budowniczych-jperjalistów, tei en abso­
lutnie się nie nadaje do budowy. Kru­
che, zwietrzałe skały, osuwające się 
łatwo piaski, w dodatku — odkryta 
pusta przestrzeń, wystawiona na czę­
ste tutaj sztormowe wiatry... Słowem
— absurdalny, szalony pomysł, kom­
pletna niemożliwość jego realizacji, 
skazywanie z góry ludzkiego wysiłku 
na zmarnowanie. Tak tłumaczyli opi 
towi rozsądni realiści, opierając wój 
sąd na autentycznie rzetelnej wiedzy 
fachowej i doświadczeniu.

Jednak opat uparł się. Znalazł tei, 
wykonawcę sławny ten budowniczy
— jak dotąd — nie porywał się na 
niemożliwe. Ale i on, i jego współpra­
cownicy wielokrotnie zniechęcali się 
do dzieła. Wydawało się, że mają pize- 
ciw sobie wszelkie prawa fizyki i za­
sady matematyki. Coraz to waliły się, 
wy Konywane przez nich konstrukcje 
wieży. Budowali jednak dalej Bez za­
pału już nawet bez złości, prawie w 
otępieniu...

Konstrukcja wznoszonej wieży roz­
walała się ciągle na nowo. Rozwalało 
się zarazem całe życie ludzi, pracują­
cych przy budowie.Ponosili same klę­
ski. Do niedawna ceniony główny bu­
downiczy. wzbudzał obecnie tylko 
śniiech. Ale oto — po latach — nie­
możliwe stało się faktem Wieża zosta­
ła ukoiiczona Wiadomo było jednak, 
że nie może być trwała, że obiektywne 

warunK. ją przeciw Jej trwałości, tjt 
po prostu musi się wkrótce nawalić .

Przyszła potężna nocna bur :a, połą­
czona ze wstrząsami ziemi. Nikt nie 
wątpi1, że to już'koniec wieży. Bardzo 
zdziwili się rano ludzie, kiedy zobac zy­
li, że wieża wcale się nie zawaliła. A 
potem — co kilka dni — sp.„wdzali, 
ilho pytali czy wieża jeszcze słoi? Co 

kilka dnf, następnie co kilka tygodni, 
fiiiesięcy, lat... W miarę upływu czasu 
— pytania takie jowtarzały się coraz 
rzadziej. Bo wieża ciągle jeszc ze stała. 
Wbrew ludzkiej wiedzy, wbrew doś­
wiadczeniu, wbrew poczuciu realizmu 
i logice.

Tyle — Golding. Dyskutowali kryty­
cy, czy iroma, zawa.ta w jego powieś­
ci, ma wymowę pesymistyczną czy op­
tymisty rzną. Bądi. co bądź — zniszczo­
na została stabilizacja życiowa, nawet 
lamo życie, tyiu ludzi Umierali zmę­
czeni i przygnębieni, wątpią w ogóle 
w sensowność swojegc wys.łku. Na­
stępne za> pokolenia miały do dyspo­
zycji ba: dzo skromną pociechę: „jesz­
cze stoi”. Tylko — „jeszcze". Więc —• 
absurdalność przeciwstawiania się pew 
nym ustalonym prawon i zasadom or­
ganizujący m tzw porządek świata. Ab­
surdalność — postaw nawet heroicz­
nych.

Ale przecież ouczytać „Wieżę” da si? 
również jako przypowieść o nadzie 
Upartej nadziei, nie liczącej się z żad* 
nymi kompletnie obiektywnymi wa' 
runkami, realistycznymi racjami , 
względami. Zarazem — jako przypowie® 
o zwycięstwie nadsensu (może nawe_ 
— Nadsensu) nad jednakowo pozorny* 
mi, stereotypowymi sensami i nOtlí 
sensami. Co z tego, że nie ma żadnyc** 
gwarancji trwałości, że wieża tylk^ 
„jeszcze” stoi? Gdyby się nawet :av ' 
liła — można w jej miejsce zbudowa 
drugą, albu trzecią, albo — tysięczi 1» 
aż do wybudowania prawdziwie trWa' 
lej. Przecież zaistniał już pewæn fa»• 
pewien precedens i nie da się go cOt' 
nąć.

Żałowałam przez chwilę, ze 
ckiej nagro ly N ibla nie dostał Teo 
Parnicki — łączący w swojej twó 
ści tak bardzo ściśle polskość z 1 
wersalizmem, na pewno jeden z jjal 
ciekawszych pisarzy XX wieku. 1 r0. 
ding jednak też, na swój spoiób, 
ma do powiedzenia ludziom współc^ 
snym. Może nawet — zwłaszcza .j, 
kom. przynajmniej w niektóry^ 
swoich tekstach. Choćby tym — o "1 
ży.
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KSIĄŻKI NADESŁANE
„Księga i -Umów" Tłumaczył z he­

brajskiego Czesław Miłosz, Lublin 1982. 
Redakcja Wydawnictw KUL, s. 155, ce­
na — 350 zł.

George Basil Hunie: „W poszukiwa­
niu B«iKa”. Przełożyła Teresa M. Mice- 
wicz, Warszawa 1983, I. W „Pax”, s. 
173. cena — 80 zł.

„Jan Pawel II o m iłżeństwie i rodzi­
nie 1978—1982”. Wyiiór — Adaina Wie­
czorka i Tadeusza Żeleżnika, przełożył 
Tadeusz Želežnik, opracowała Jaremi- 
la Sobiepan, Warszawa 1983, I. W. 
„Pax”, s. 3s2, cena — 500 zł.

Otto Ogii rmann: „Do ojtat.uegc 
tchu*' — proces Bernharda Lichtenber- 
ga. proboszcza katedry św. Jadwigi w 
Berlinie, przełożył z niemieckiego o. 
W< jciech Szlenzak OSB Paris 1983, 
Editions du Dialogue, s. 188 (ceny nie 
oznaczono).

Francois Varillun: „Pokora Boga”. 
Przełożył z francuskiego ks. Mieczy­
sław Figarski, Pans 1982, Editions du 
Dialogue, s. 142 (efeny nie oznaczono).

Andre Frossard: ..Credo” Przełożyła 
z francuskiego Anna Turowiezowa, Pa­
ris 1983, Editions du Dialugue, i. 109 
(ceny nie oznaczono). 

Stanisław Wielgus’ Benedykta 
go „Questiones super octo libros 
sicorum” Arislotelis” — wstęo do » ï 
tycznej edycji, Lublin 1983, 
Wydawnictw KUL, „Rozprawy bau 
tacyjne”, s. 220, cena — 250 zł.

Ks. Jerzy Misiurek’ „Chrystol* 
Braci Polskich. Okres przcdsyey** 
ski”. Lublin 1982, Redakcja W-vd 
nictw KUL, s. 360, cena — 350

„Wybór pistn o. Honorata re­
skiego”, część 2 — „Rady 1 
ki duchowne w korespondencji”; Frp0- 
gotowali do wydania: o. Joachi»1 
nian Bar OFM Conv., o. Gabriel B 
toszewski OFM Cap, Warszawa -, 
Wydawnictwo ATK, łulski< teksty 
V, s. 399 (ceny nie oznaczono).

Janina Czerniatowlcz i Czesław _ 
zur: „Recepcja antyku chrzc ci'“**15 
go w Polsce” — Materiały b.nliu 
ficzue, toni I, XV -XVIII w-, < ja
— Problemy doktrynalne i hi ‘ n 
wczesnego chrześcijaństwa, J 
1983, Tow. Nauk >we KUL. s c
- 260 zł.
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